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0 pomoc dla strajkujących rob. rolnych
Do wsiyiiil ta ló w  M i k  i i p i  P. P. i

Towarzysze! Od dwuch tygodni trwa wal­
ka strajkowa robotników rolnych o ludzkie 
warunki bytu i znośne zarobki. Obszarnicy za­
twardziali w swoim uporze, wolą postawić ca­
ły kraj przed widmem głodu, aniżeli uznać 
słuszne żądania strajkujących. Masowe wymó­
wienia pracy, eksmisje i teror — oto jedyny 
argument, którym szlachta chce zmusić biedo­
tę wiejską do porzucenia walki i zdania się 
na laskę. A le robotnicy rolni nie ustępują i z 
samozaparciem walczą dalej, rozszerzając

|  konsekwentnie strajk na powiaty dotychczas 
strajkiem nie objęte,

W tym decydującym momencie, robotnicy 
miejscy, a zwłaszcza nasze komitety muszą 
wesprzeć strajkujących wzmożoną propagandą 
i agitacją na wsi, oraz pomódz składką pienię­
żną na rzecz iunduszu walki.

W szyscy na pomoc strajkującym proletar­
iuszom rolnym.

Prezydjum C, K. W. P. P. S.

KOMUNIKAT KOMISJI CENTR. ZW. ZA W.

Komisja Centralna Zw. Zaw. w Polsce ro­
zesłała do wszystkich Związków i Rad Zawo­
dowych nast. komunikat:

Strajk robotników rolnych trwa już 17 
dni. Walka, którą w  obronie swych najżywot­
niejszych interesów rozpoczęli robotnicy rolni 
przeciąga się z winy ziemian, odmawiających 
wszelkich rokowań.

W tych warunkach organizacje zawodowe 
robotników przemysłowych nie mogą obojęt­
nie spoglądać na ciężką walkę robotnika r o l ­
nego i wszystkie organizacje winny udzielić 
Związkowi robotników rolnych jaknajdalej

Odezwa
Międzynarodówki

RO BO TN IC Y I ROBOTNICE!

Znowu Pierwszy Maj odciąga ludzi 
pracy od codziennych trosk i kłopotów, by 
skupić ich do umlki o wielkie cele ich klasy.

W roku ubiegłym, jako w  dziesiątą ro­
cznicę rozpętania wojny światowej, odno­
wiliśmy nasze śluby nie spoczywać w W A L ­
CE PRZEC IW  W O JNIE. W alka ta stano­
wi również dzisiaj ośrodek wszystkich na­
szych usiłowań. W ażnym etapem na dro­
dze DO ZA B EZPIEC ZEN IA  POKOJU  
PRZEZ U K ŁAD Y I RO ZJE M STW O  mógł 
się stać protokul genewski. W  dalszej wal­
ce o zawarte w nim zasady widzi między­
narodowa klasa robotnicza, jedyna wła­
ściwa orędowniczka pokoju światowego, 
swe najbliższe zadanie. Jesteśm y jeszcze  
dalecy od trwałego pokoju. Jeszcze grożą, 
zwłaszcza na Wschodzie, wciąż nowe nie­
bezpieczeństwa wojny. Demonstrujcie tedy  
Pierwszego Maja

N A  RZECZ ZAB EZPIEC ZEN IA  
POKOJU POD K O NTRO LĄ K L A S Y  
RO BOTNICZEJ!

Ale wiemy bardzo dobrze, że gdyby 
nawet klasa robotnicza zwyciężyła w waice 
przeciwko wojnie, to przez to dopiero stwo­
rzyłaby przesłanki DO W A L K I 0  LEPSZY  
ŚW IA T . Minimalnym żądaniem ludzi pra­
cy w walce o ludzkie warunki bytu, pierw­
szą podstawową rękojmią podniesienia się 
klasy robotniczej jest OŚM IOGODZINNY  
DZIEŃ PRACY. Jeszcze nie wszędzie jest 
on wywalczony. Jeszcze przedewszystkiem  
nie iettł on powszechnie przez ustawę rriię-

idącej pomocy organizacyjnej i moralnej a co 
najważniejsze pomocy pieniężnej.

Strajk się przeciąga, robotnicy rolni rau­
sza tę walkę wygrać, przyjść im z bratnią po­
mocą muszą wszyscy inni robotnicy.

Wszystkie Związki j Rady Związków win­
ny rozpocząć natychmiastową akcję zbierania 
oliar na rzecz strajku robotników rolnych i 
wszystkie zebrane sumy przesyłać do Związ­
ku robotników rolnych na konto P. K. O. 881.

Warszawa, dn. 15 kwietnia 1925 r.
Sekretarjat Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych w Polsce.
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majowa
Socjalistycznej.

dzynarodową zabezpieczony przed atakami 
przeciwników kapitalistycznych. Demon­
strujcie tedy Pierwszego Maja

N A  RZECZ ZA T W IE R D ZE N IA  
K O N W EN C JI W A SZYN G TO Ń SK IE J  
O 8-GODZ. DNIU PRA C Y!

To są tylko dwa z wielkich bezpośred­
nich zadań, oczekujących rozwiązania przez 
klasę robotniczą. A le masowe bezrobocie, 
ogromne różnice płac w różnych krajach, 
uświadamiają każdego robotnika o bezm y­
ślności i nieludzkości ustroju kapitalistycz­
nego i napełniają go wolą STW O R Z E N IA  
NOW EGO PO RZĄD KU ŚW IA T A . Rok 
ubiegły pokazał, że ruch robotniczy więk­
szości krajów rozwija się, cały szereg w y­
borów pokazał partje robotnicze W  PO­
CHODZIE KU W IĘKSZOŚCI. Przyrost 
potęgi pociąga za sobą wzrost obowiązków 
i zagadnień. By je omówić i rozjaśnić zbie­
rze się w sierpniu KONGRES M IĘD ZY­
N A RO D O W Y. Jeszcze szeregi proletaria­
tu nie we wszystkich krajach się zwarły, cle 
akcja jego wymaga stanowczo coraz więk­
szej jedności. Przygotowujcie się tedy w 
potężnych manifestacjach Pierwszego Maja

DO KONGRESU M IĘ D ZYN A ­
RODOW EGO SO C JA LISTYC Z N E J  
M IĘD ZYN ARO D Ó W KI RO BO TN I­
CZEJ!

Londyn, w kwietniu 1925 r.
Komitet Administracyjny  

Socjalistycznej Międzynarodówki 
Robotniczej.

I imm  mra:
PAINLEVE PRZYJĄŁ MISJĘ UTWOFZENIA 

RZĄDU. SOCJALIŚCI PRZYRZEKLI MU 
POPARCIE.

WEZWANIE C. K. W. P. P. S. I CENTR. 
KOM. ZW. ZAW. O POMOC MORALNĄ 
I MATERJALNĄ DLA STRAJKUJĄ­
CYCH ROBOTNIKÓW ROLNYCH. 

STRAJK ROLNY ZAOSTRZA SIĘ.
ODEZWA MAJOWA MIĘDZYNARODÓWKI 

SOCJALISTYCZNEJ.

LIST Z CZECHOSŁOWACJI. Komuniści wy­
wołali strajk w Zagłębiu Ostrawskiem ce­
lem wyrugowania robotników polskich, 
masowo wydalanych obecnie z pracy!

ZJAZD SOCJALISTÓW ESTOŃSKICH. K. 
CZAPIŃSKI.

POLSKA LICZY WEDLE ŹRÓDEŁ URZĘDO­
WYCH 183 TYSIĄCE BEZROBOTNYCH.

WIERSZ R. MINKIEWICZA.
ODCINEK: Z MAJOWYCH DNI. K. Pietkie­

wicz. SPRAWOZDANIE LITERACKIE. 
J. Dąbrowski.

List z Czechosłowacji
(Korespondencja własna).

Podróż ministra Benesza do W arszawy. — Ochrona mniejszości. — Potrzeba założe­
nia konsulatu polskiego w Bratisławie. — Przegrany strajk komunistyczny. — W yda­
lania polskich górników ze Śląska. — Dziwne stanowisko niemieckich socjalistów

w Czechach.

Praga, 14 kwietnia.
Oddawna zapowiedziana podróż mini­

stra  spraw zagranicznych, d-ra Benesza, do 
W arszawy nareszcie za dni kilka stanie się 
faktem. Pisma tutejsze komentują zwlokę 
w ten sposób, że przypisują ją kwestji pro­
jektu niemieckiego odnośnie do granic. Min. 
Benesz bowiem ma co do tej kwestji pogląd 
ustalony: niedopuszczenie do jakichkolwiek 
zmian granicznych, ustalonych przez trak­
tat wersalski. Pisma jednak podają, że Be­
nesz rokował z przedstawicielami Małej 
En tenty w sprawie projektu niemieckiego. 
Pozatem zwłokę należy przypisać i temu 
faktowi, że umowa handlowa polsko - cze­
chosłowacka nie była jeszcze gotowa, a sfe­
rom czechosłowackim chodzi o to, aby za­
warcie umowy nastąpiło natychmiast i aby 
umowę zaraz podpisać.

Ale są jednak pewne trudności. Oto 
agrarjusze czescy isprzeciwiają się owym 
punktom umowy, które ustanawiają, że zbo­
że, względnie towary zbożowe z Polski, bę­
dzie można bez specjalnych opłat sprowa­
dzać do Czechosłowacji.

Poza sprawami handlowemi, najbar­
dziej opinję w Polsce zainteresować winny 
spraw y polsko-czechosłowackie, co do któ­
rych rokowano od dość długiego czasu. Do­
tychczasowe jednak wyniki równają się — 
zeru. Jeśli nastąpiło jakie polepszenie np. 
na Śląsku czechosłowackim w stosunku do 
mniejszości polskiej, to należy je przypi­
sać wzajemnym stosunkom partji socjalis­
tycznych, a nie rządom bezpośrednio. Dla­
tego na te sprawy właśnie teraz trzeba 
zwrócić baczną uwagę. Sprawy szkolne i o- 
bywatelskie, oraz ochrony pracy — stają 
się obecnie najbardziej aktualne. Tak- 
samo trzeba—chcąc być sprawiedliwymi — 
wpłynąć na administrację polską na kre­
sach wschodnich, aby nie stosowała bez­
myślnych zasad utrakwizacji szkół czeskich 
(na Wołyniu) i zamiany tychże ną szkoły 
polskie. Takie postępowanie nietylko za­
ostrza wzajemne stosunki, ale szkodzi na­
szej mniejszości na Śląsku.

Nie należy również zapominać o spra­
wie utworzenia polskiego konsulatu w Bra­
tisławie (Preszburg). Dla całej bowiem Sło- 
waczyzny i Rusi Podkarpackiej jeden kon­
sulat w Koszycach jest stanowczo za ma­
ło, tembardziej, że nie jest on odpowied­
nio wyposażony. Uważam, że konsulat ko­

szycki, chcąc spełniać należycie obowiązki 
swoje, dość będzie miał pracy, jeśli bę­
dzie obejmował średnią część Sławaezyz- 
ny i Ruś Podkarpacką. Z chwilą zaś zawar­
cia umowy handlowej, konsulat polski w 
Bratisławie będzie konieczny, gdyż Brati- 
słaWa, leżąc nad Dunajem, nietylko kon­
centruje wielką część handlu słowackiego, 
ale ma doskonałe połączenie wodne z W ie­
dniem i Budapesztem.

Strajk komunistyczny, trw ający 6 dni, 
skończył się klęską dla komunistów i ich 
karkołomnej taktyki. Wywołali bowiem 
strajk w chwili, gdy robotnicy w przemy­
śle górniczymi od 10 miesięcy pracowali ty l­
ko po 2 lub 3 dni w tygodniu. Strajku pra­
gnęli najbardziej kapitaliści, oraz szowini­
ści czescy. Bo oto na ten temat bratni nasz 
organ w Czechosłowacji ,,Robotnik Śląs­
ki" przynosi następujące ciekawe rewela­
cje:

Komuniści czescy, w cichem porozu­
mieniu z szowinistami czeskimi, wywołali 
strajk  w tym celu, aby kapitaliści mieli 
pretekst do wyrzucenia kilku tysięcy pol­
skich górników i hutników, przynależnych 
do Polski. Kapitaliści bowiem dawno już 
zamiary' te chcieli uskutecznić, ale dzięki 
wpływom organizacji zawodowych, zamia­
ry te unicestwiono. Obecnie kapitaliści po­
czynają sobie coraz bezczelniej postępo­
wać z polskimi górnikami, bo kto ich ma 
bronić? Komuniści są bezsilni, socjaliści 
zaś wydali hasło niestrajkowania. W łaś­
nie dlatego agitatorzy komunistyczni rzuci­
li się z całytm impetem na zagłębie ostraw- 
sko - karwińskie i huty trzynieekie, byle 
skłonić polskich robotników do strajku. 
Częściowo się im to udało, a teraz biedne 
ofiary strajku komunistycznego są bez da­
chu nad głową, bez chleba... W samej Kar- 
winej dotychczas wydalano około 600 gór­
ników polskich, w Trzyńcu, Boguminie i 
Frysztacie około 200 hutników, a dalsze 
wydalenia zapowiadają pisma kapitalisty­
czne w Ostrawie.

Ostatni strajk komunistów w O stra­
wie dosadnie charakteryzuje zabójczą po- 
prostu dla robotników taktykę komunistów. 
Przed strajkiem i w pierwszych dniach te­
goż agitatorzy komunistyczni w bezczelny' 
sposób okłamywali robotników na Śląsku 
i Morawach, mówiąc, że inne zagłębia wę-
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glowe w Republice staną, że wielkie huty 
w Pilznie, Pradze, Libercu itd. również za- 
strajkują, że wszyscy robotnicy staną w o- 
fcronie robotników ostrawskieh, Tymcza­
sem zagłębie kladneńskie, imające więk­
szość komunistyczną, uchwaliło nie s tra j­
kować, a o innych okręgach wogóle nic nie 
słyszano. Mimo to „rewolucjoniści11 salono­
wi pędzili niewinnych ludzi na śmierć, p ro ­
wokowali pucz, spowodowali liczne aresz­
towania i wydalenia robotników. Wiedzieli 
oni, że stra jk  nie ma żadnych widoków po­
wodzenia, a kłamstwami i krzykiem wpę­
dzili ludzi w nieszczęście.

Co do nieszczęśliwych robotników pol­
skich, wydalonych obecnie z pracy, to or­
ganizacje czynią co mogą, aby wstrzymać 
'groźną falę wydalenia. Tak samo konsulat 
pcdski w Morawskiej Ostrawie za ją ł się lo­
sem nieszczęśliwych. Ale i odpowiednio 
czynniki w Polsce powinny pamiętać o tej 
Sprawie. Szczególnie teraz, z okazji przy­
jazdu m inistra Benesza do Polski, sprawa 
ta  winna być otwarta na łamach prasy pol­
skiej, bo przecież nie można pozwolić, aby 
z powodu zbrodniczej taktyki komunisty-

| cznej wyrzucono na bruk setki rodzin ro- i 
botniczych.

Niemieccy socjaliści w Czechosłowa­
cji są teoretycznie najgorętszymi zwolen­
nikami samostanowienia o sobie narodów', 
ale w praktyce? Oto przywódca niemiec­
kich socjalistów, dr. Czech, w sejmie p ra­
skim, podczas dyskusji nad expose ministra 
Benesza zarzucił Beneszowi, że stosunki 
Czechosłowacji z państwem niemieckiem 
dlatego są niedobre, ponieważ Benesz po­
mógł Polsce w uzyskaniu Górnego Śląska, 
co podobno sprzeciwia się zasadom demo­
kracji i samostanowienia narodów o sobie, 
bo Górny Śląsk niesłusznie przypadł Pol­
sce... Dr. Czech zapomniał przytem, że 700 
tys. Polaków, mimo wszystko, pozostało 
jeszcze w granicach państwa niemieckiego, 
że ci Polacy są tam zupełnie pozbawieni 
praw. Pozatem w mewie swej nazwał Pol­
skę państwem reakcyjnem.

Tyle narazie o niemieckich socjalistach 
w Czechosłowacji, którzy mówią o sobie, 
że są przyjaciółmi Polaków i obrońcami 
mniejszości...

Adam Wełtawshi.

17-sfy dzień strajku rob. rolnych.
( Dnia 15 kw ietnia b. r. odbyło się p lenar­

ne posiedzenie Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
robotników  rolnych, na k tórem  powzięto je­
dnogłośnie następującą rezolucję:

„Zarząd Główny po rozpatrzeniu spra­
wozdania Sekretarjatu Centrala, z prze­
biegu strajku postanowił prowadzić akcję 
strajkową w dalszym ciągu aż do zwycię­
stwa.

Biorąc pod uwagę, że wielu obszarni­
ków nie wydaje paszy dla bydła robotni­
ków, zwalnia poszczególnych robotników 
za strajk, nie wydaje świadczeń zaległych 
a także najmuje sobie czasowych robotni­
ków, którzy pracują w polu obrządzanym 
przez strajkujących robotników inwenta­
rzem, Zarząd Główny postanawia wezwać 
wszystkie Oddziały, aby w folwarkach ta­
kich obszarników zaprzestawano obrząd­
ku inwentarza.

Jednocześnie Zarząd Główny zwraca 
się do wszystkich małorolnych i bezrol­
nych, aby nie godzili się na łamistrajków, 
apelując również do „Wyzwolenia11, aby 
swoim zwolennikom zabroniło pomagać 
obszarnikom w ich walce z robotnikami.

Zważywszy, że strajk się przedłuża wo­
bec czego istnieje konieczność zaostrze­
nia walki, Zarząd Główny poleca Oddzia­
łom, by więcej nie zawierały umów z po­
szczególnymi folwarkami, nie uchylając 
się jednak od zawarcia umów powiato­
wych.

Zarząd Główny wyraża gorące podzię­
kowanie t. t. posłom: Uziemble, Śledziń- 
skiemu, Adamkowi, Dobrowolskiemu, Re. 
gerowi, Badzianowi, a zwłaszcza t. Pio­
trowskiemu, którzy poświęcili wiele pra­
cy dla rozwoju strajku i wyraża nadzieję, 
że w dalszym ciągu nie będą szczędzić sił 
swoich dla wygrania walki prowadzonej 
przez robotników rolnych11.

^N a dzień 19-go kw ietn ia postanowiono 
zwołać masowe Zjazdy Oddziałów.'

UCHWAŁA ZJAZDU ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH WOJ. BIAŁOSTOCKIEGO.
(Na Zjeździe w szystkich Związków Zawo­

dowych woj. Białostockiego dn. 5 kw ietnia b. 
r. powzięto rezolucję, w yrażającą gotowość 
poparcia wszelkiemi rozporządzalnem i środka­
mi bohaterskiej w ałki obronnej robotników  
rolnych,^oraz potępienie Związku Ziemian, 
który  w alkę sprowokował, wciągając w dodat­
ku Rząd.

STRAJK ROZRASTA SIĘ DO GRANIC 
IMPONUJĄCYCH.

Z wielu miejscowości otrzymaliśmy wia­
domości o znaczncm rozszerzeniu się strajku, 
zwłaszcza ma to miejsce w pow iatach: W ło­
cławskim , Nieszawskim (przyłączyło się do 
strajku 16 niestrajkujących dotąd folwarków), 
M iechowskim, Płońskim  (strajkuje 1500 ordy- 
narjuszów, nie licząc dniówek, strajkują rów ­
nież gorzelnie), Grójeckim, Radżymińskim, 
Pułtuskim , Jędrzejow skim , Łukowskim, O pa­
towskim, Iłżeckim, W ysoko - M azowieckim.

Na poziomie z przed św iąt z nieznacznym 
wzrostem  utrzym ał się strajk  w pow iatach: 
M ławskim, Ciechanowskim, Siedleckim , T oruń­
skim, W ąbrzeskim , Kartuskim , Grudziądzkim, 
Świeckim, Chełmińskim, Lubawskim, Błcń- 
skiią, Płockim, Brodnickim.

W  powiecie Sandomierskim, w którym  
dotychczas strajku nie było — przystąpiło  do 
w alki kilkanaście folwarków, przyczem  strajk 
się rozszerza.

Na Śląsku Cieszyńskim  stra jk  rozwinął 
się tak, że zaledw ie kilka folwarków jeszcze 
tu  nie strajkuje.

Chwilowo strajk osłabł w pow. Lipnow- 
skim i K ozienickim .^

WRESZCIE DOSTRZEGŁA

„Dwugro-szówka" pc dwutygodniowych twierdze­
niach, że strajk wygasa, wreszcie dnia 15 kwiet­
nia b. r. w artykule wstępnym przyznaje, że „strajk 
przybrał charakter przewlekłej akcji". Dowiaduje­
my się też o specjalnej arytmetyce; Nadzw. Kom.

Rozj. obniżyła np. w pow. W arszaw skim  zarobki 
w m arcu z  2.19 groszy na  1 złoty, co wedle „Dwu- 
greszów ki" oznacza podw yżkę zarobków  o 100%. 
a nie obniżkę. B rednie te kończą się apelem  do 
Rządu, aby zmusił robotników  rolnych do szano­
wania orzeczenia N. Kom. Rozj.

SZYKANY I REPRESJE.

Dnia 14 kw ietnia aresztow ano 5 robi tników  
z fol. Jaran tow ice  (pow. W łocław ski) za leżenie 
w row ie koło folw arku Śraiłowice. W W ąsow ie 
policjant z  Radziejow a (p. W łocław ski) skonfisko­
w ał odezwę Zarządu Gł. i w ydaw nictw a „L atar­
ni". S ta ro sta  Łukowski i k siądz z Jcleóca  puścili 
się na agitację przcciw strajkow ą.

S tarosta  siedlecki dom agał się od funkcjona­
riusza Związku, by m eldow ał o  zebraniach fol­
w arcznych i straszył go w ytoczeniem  procesu za 
w ezwanie robotników , by do pracy nie szli.

W  Grójeckiem  obszarn icy  po trącają  robo tn i­
kom, k tórzy  pow rócili do pracy, po 6 złotych za 
każdy dzień; podobne po trącan ia  prak tykow ane 
są w Lipnowskiem. W  Płońskiem  i Błońskiem w y­
dano bardzo dużo zwolnień za strajk.

W W ąbrzeskim  pow iecie aresztow ano funkcjo­
nariusza Związku M iastkow skiego i kilku robo t­
ników.

Na Śląsku Ciesz, policja rozpoczęła szykany 
w formie agitacji i chwilowych aresztów .

W  Muchmicach (pow. K utno] miewykryci spraw ­
cy nałożyli łam istrajkow i w orek na głow ę, unu- 
rzali go w  błccie, a następnie  urządzili mu „ko­
cią m uzykę 1 na drodze. W  rezu ltac ie  a resz tow a­
no 4 robotników , k tó rzy  w aw anturze tej nie b ra ­
li udziału, w ytaczając im spraw y z art. 122 p. 1 
k. k. W szyscy 4 robotnicy  w kró tce zostali zwol­
nieni.

NADZWYCZAJNY ZJAZD ZIEMIAN.
Z powodu przeciągającego się strajku p ra ­

cowników rolnych Związek Ziemian zwołuje 
nadzwyczajny Zjazd właścicieli ziemskich, do­
tkniętych strajkiem, celem naradzenia się nad 
w ynikłą sytuacją strajkow ą i powzięcia u- 
chwał w sprawie robotników  rolnych.

 ::o::---------

Kom unikują nam  z pow. Błońskiego: W łaści­
ciel maj. Pażmów w pow. Błońskim, Konstanty 
Abakanowicz, dał kono ta tkę  fornalow i P ac io rko ­
wi: Pacio rek  z dn. 1 kw ietn ia m iał się usunąć z 
m ieszkania. Fornal nie mógł nigdzie znaleźć p ra ­
cy i nie usunął się z m ieszkania w dn. 1 k w ie t­
nia, w obec tego obszarnik w targnął do m ieszkania 
Paciorka w dn. 4 kw ietn ia i bezlitośnie w yrzucił 
go z żoną i 2 dzieci na dziedziniec,

W  m ajątku Milanówek, w  pow. Błońskim, ob­
szarnik Michał Lasocki zw rócił się na drogę są ­
dow ą przeciw ko robotnikow i Salam onowi, k tó ry  
rów nież nie mogąc nigdzie znaleźć pracy, nie o- 
próżnił m ieszkania w dn. 1 kw ietnia. W  dniu 2 
kw ietn ia  doręczono  mu w ezw anie do sądu pokoju 
w G rodzisku i spraw a natychm iast się odbyła, 
przyczem  Salam onowi naznaczono eksmisję w dn. 
4 kw ietn ia (sobota). W  niedzielę dn. 5 b. m. przy­
był kom ornik  ,aby Salam ona w yrzucić z m ieszka­
nia. Salam on m iał się dobrow olnie w yprow adzić 
w dm. 6 kw ietnia.

N ieludzcy obszarnicy ani przez chwilę nie 
m yślą o tern, co stan ie  się z robotnikam i, w yrzu­
conymi w ten sposób na  bruk.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

ROMUALD MINKIEWICZ.

ii i i i ? . . .  Iza aii ciizrlfioBi ciurka...
zdeklasow anego karm azyna, 
ongiś pana na siedm iu włościach, 
tren  w ielkanocny 
srodze żałośliwy.

Hej, bywało... masz święcone,
Że się stoły pod niem łamią,
Że ci oczy wytrzeszczone 
Kołem chodzą, tak je mamią 
Wszystkie naraz z tyła zastaw:
Której chcesz, tej gęby nastaw!

A dziś?... łza mi ciurkiem ciurka —
Żefeyż kęsek choć mazurka!...

*  *
*

Hej, bywało... wędlin fura,
Tu pieczone, tam wprost z dymu;
Indyk, prosię, udziec tura,
A i ten nie trzyma prymu,
Bowiem każdy chyba przyzna,
Że nad wszystko jest... głowizna.

A dziś?... łza mi ciurkiem ciurka — 
Żeby i  kęsek choć mazurka!...

■'A

Hej, bywało... jakie cukry!
Ho! mazurki — zbożne łany,
Torty — góry, kwiaty — lukry,
I jak jodła szyszkowany 
Baumkuch... bab zaś cała kopa,
W dorodnego każda chłopa.

A dziś?... łza mi ciurkiem ciurka — 
żebyż kęsek choć mazurka!...

V
Hej, bywało... zgarniesz ciasta 
Górę, aż ci świat zakryje;
Gdyś już przebrnął w końcu, basta!
Nie wiesz, duch jak w tobie żyje?
Czy to dzień? czy ma się na noc?
Jedno czujesz: to WIELKANOC!

A dziś?... łza mi ciurkiem ciurka — 
Żebyż kęsek choć mazurka!...

Hej, bywało... wina, miody,
Przepalanki i nalewki 
Płyną, ni to Wisły wody 
W twoje ujście... leją krewki 
Animuszek: tupiesz nogą!
Piękny świat ci i żyć błogo.

A dziś?... łza mi ciurkiem ciurka — 
Żebyż kęsek choć mazurka!...

183.640 bezrobotnych.
W edług informacji Państwowych Urzę­

dów Pośrednictwa Pracy, ostatnie tygod­
niowe sprawozdanie z rynku pracy za okres
od dnia 28 m arca do dnia 4 kwietnia b. r. 
wykazuje ogólną przybliżoną liczbę 183.640 
bezrobotnych. W  stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczba ta  spadła o  1.760 osób, 
przyczem zaznaczyć należy, że najw ięk­
szą ilość bezrobotnych zatrudniono w wo­
jewództwie Śląskiem oraz w Inowrocławiu.

W  tych dniach nakładem  Księgarni Ro-, 
Lotniczej ukaże się dram at Bronisława Ba­
kala

„ŚMIERĆ OKRZEI11.
Zamówienia kierow ać należy do Księgar­

ni Robotniczej, W arszawa, ul. W spólna 17.

KA Z IM IE R Z  PIETKIEWICZ.

Z Majowych Dni
Znudzony wyczekiwaniem W ojtek wy­

szedł na balkon. Było już zupełnie jasno, 
<ale słońce jeszcze nie weszło. W  sąsied­
nim ogródku świergotały ptaszki. Na ob­
szernym dziedzińcu cyrkułowym, zwykle 
ruchliwym i gwarnym, teraz uwijał się tyl­
ko stróż z miotłą. Ubrany w spodnie i ko­
szulę, bosy, zamiatał zawzięcie rynsztok. 
W idać było po nim, że czegoś zły. Z oficy­
ny, opatrzonej napisem: „mieszkania żo­
natych '1, wyszedł salceson. Przeciągnął się 
na świeżem powietrzu, ziewnął i podszedł 
do stróża.

— A  pocożeście wy wczoraj chłopca 
mojego pobili? — zapytał, cedząc zwolna 
słowa, głosem pełnym wyższości.

— Pobiłem i jeszcze raz pobiję!—od­
powiedział gniewnie — dlatego, że syn po­
licjanta, myśli, żc już mu wszystko wolno! 
Całą glinę i piasek, com sobie przygotował, 
wszystko porozrzucał.

— To wy możecie mnie, ojcu, o tern 
powiedzieć, a nie samemu zaraz bić — ce­
dził dalej policjant.

— Będę ja was szukał, kiedy robią 
szkodę! Pobiłem i kwita.

— Ej, Grzegorzu...
— Bardzo się ja was baję! Dosyć mam 

już tej służby sobaczej, co ani dnia, ani 
nocy spokojnej niema.

Kłótnia rozpalała się coraz bardziej. 
Z rozmaitych drzwi zaczęli wychodzić po­
licjanci, W tem nadszedł rewirowy i krzy­
knął:

— Rebiata, do porządku! Kapitan Mo- 
czyraorda do was przyjdzie.

Po kwadransie oczekiwały już na po­
dwórzu dwa długie szeregi salcesonów. 
Trącali się łokciami, pytając o powód tak 
wczesnego wezwania ich przed groźne o- 
czy pomocnika komisarza, który zwykł 
wstawać dopiero po 7-ej.

— Pewnie dadzą nam instrukcję z po­
wodu 1-go m aja — odpowiedział któryś.

— A co to jest właściwie? — spytał 
inny.

— Ot, socjaliści nie m ają co robić, to 
naród buntują — odezwał się trzeci.

— Oj, bratuszki(—piszczał ktoś płacz­
liwie — ja słyszał, że dzisiaj będą iżnąć 
i mordować!

— Głupi! — zahuczał jakiś bas — d u ­
żo im chodzi o twoją głowę! Oni chcą tyl­
ko zwiększenia płacy i skrócenia pracy.

— Hej, hej! Gdyby robotnikom pod­
wyższono płacę, to możeby i nam pensję 
zwiększono?

— A ty ,siedź lepiej cicho i trzymaj 
się za język! Co nakażą, to i zrobimy.

— Baczność! Moczymorda idzie!
Z kancelarji wyszedł oficer jeszcze nie 

stary, barczysty, z szeroką czarną brodą i 
pijackim wyrazem twarzy. Już zdaleka 
czuć go było rumem. Kroczył wolno, przy 
każdem stąpnięciu wysoko podnosząc nogę 
i stawiając ją jakby z namysłem. Robił to 
dla powagi.

— Zdarowo, rebiata! — zawołał.
— Zdrawia żełajem, wasze wysokobła- 

gorodje! — zaryczał chór.
Moczymorda zmarszczył się i potarł 

ręką czoło. Miał wygłosić mowę do poli­
cjantów z powodu 1-go m aja i czuł zmie­
szanie i niepokój wobec swoich słuchaczów. 
Zwykle przemowy miewał sam komisarz, 
ale licho nadało, że go teraz niema i to w 
takim ważnym dniu! Ułożył ja zawczasu

i nauczył się na pamięć, a dla fantazji za­
kropił rumem. Ale ot, kiedy trzeba gadać, 
choć zęby wybierz, wszystko zapomniał! 
Żeby nabrać werwy i wymowy, zaczął od 
łajania, a w miarę mówienia coraz bar­
dziej się zapalał.

— Hej wy, sukinsyny! Jeść lubicie, 
pić lubicie, każdy tylko myśli, jakby swój 
kałdun najszerzej rozepchać, a służby nie 
'znacie! Zawołać na obiad, to lecą jak wycie­
kli, a w yjdą na służbę, rozkraczą się, uszy 
rozwieszą, pyski rozdziawią i drzemią, a 
muchy tymczasem w gębach im wesela wy­
prawiają. Bodaj wam psy na weselach druż- 
bowały! Złodzieje pod waszym nosem pu­
bliczność okradają! Toż mnie samego raz 
okradli! Stoję ja soibie na ulicy (car nasz, 
batiuszka, miał wtedy przyjeżdżać) — go­
rąco, nie mogę w szyneli wytrzymać. Tak 
ja ją zdjął i położył na słupku, a sam sto­
ję. Odwracam się — niema mojej szyneli, 
a tu odejść nie można! Patrzę ja w jedną 
stronę — idą sobie ludzie spokojnie; pa­
trzę w drugą — także idą ludzie; tak pa­
trzę ja w  trzecią stronę — aż tu policejski
stoi sobie i palcem w nosie kręci! Tak ja 
jemu jak zakręcił kułakiem po mordzie, 
tak on głową do rynsztoka! A  szynel tak
taki i przepadła. Powiada mi potem: W a­
sze wysokobłagorodje, ja nie widział! On 
nie widział! Ach, ty sukinsyn! Świnie ty 
pasiesz na ulicy, czy na służbie jesteś? J e ­
żeli ty policjant, to powinieneś wszystko 
widzieć. Jeżeli mucha siedzi na murze i 
mordeczkę sobie oczyszcza, to ty powinien 
i to zauważyć, którą ona łapką sic umywa, 
prawą czy lewą. A jeżeli ona trzy dni czy­
ści się prawą łapką, a czwartego lewą, to 
ty powinien zaraz przyjść do mnie i za­
meldować: W asze wysokobłagorodje! Oto 
mucha trzv dni czyściła się prawą łapką,

a teraz, niewiadomo dlaczego, czyści się 
lewą! Ot, wtedy jaby ciebie pochwalił, i 
wódki dał, i do nagrody przedstawił. 
A wiesz ty, kapusto kiszona, dlaczego mu­
cha zaczęła teraz lewą, a nie prawą łapką 
się czyścić? Nie wiesz? Tobie i wiedzieć 
nie trzeba! Ty głup, jak babi pup! Ta żeby 
ty rozumować zaczął, toby się świat do gó­
ry  nogami przewrócił! Ty tylko co zoba­
czysz — zaraz donieś, a co nakażą — rób, 
i będzie dobrze. Hej wy, knury, nastawcie 
dzisiaj uszy, wybałuszcie oczy, będą socja­
liści po mieście chodzić, książki i prokla­
macje na ulicach rozdawać i naród bunto­
wać. Tak jeżeli który takiego zobaczy, to 
zaraz jego do policji! On tobie będzie mó­
wić, że on nie winien, a ty prowadź! Do­
piero na policji to rozbierzemy. A  pamię­
tajcie, sukinsyny, chabarów nie brać, bo 
jak którego złapię, to mu siedem skór na 
safian wyprawię! A  kułakami nie bardzo 
tam  wymachujcie, bo jeszcze was gdzie za­
tłuką! A  wiecież wy, kapciuchy baranie, 
co to są socjaliści? Gni cara nie uznają, 
W Boga nie wierzą, ziemię chcą chłopom 
odebrać, pańszczyznę wrócić, no i tam 
wiele innych rzeczy zamierzają. A teraz, 
świńskie kopyta, idźcie do kancelarji, do­
staniecie po czarce wódki, a potem marsz 
na służbę!

— Rady s ta ra ts ia , wasze wysokobła­
gorodje! — zaryczeli stójkowi i rzucili się 
ochoczo do kancelarji.

W ojtek tymczasem posłyszał w poko­
ju jakieś nowe głosy.

— Może to po mnie już przyszli? — 
pomyślał i wszedł.

(D .c .n . ) .
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D ane s ta ty sty czn e  do tyczące em igracji

w ykazu ją od r. 1921 zm niejszenie się liczby e- 
m igrantów , udających  się d la  celów  za ro b k o ­
w ych zagranicę. A  w ięc:

w  r. 1921 w yem igrow ało  do A m eryki
87.000 osób i do k rajów  kon ty n en ta ln y ch
12.000 osób — razem  99.000 osób;

w  r. 1922 w yem igrow ało  do A m eryki
39.000 osób, do k rajów  k o n ty n en ta ln y ch  —
30.000 osób —  razem  69.000 osób;

ro k  1923 był rok iem  najcięższym : do
A m eryk i w yem igrow ało  55.500 osób i do k r a ­
jów  kon ty n en ta ln y ch  72.000 osób —  razem  
127.500 osób.

W reszcie w r. 1924 do A m eryk i w yem i­
grow ało  22.500 osób i do k rajów  k o n ty n e n ta l­
nych 19.000 osób —  razem  41.500 osób

W idzim y w ięc, iż cyfra em igran tów  od r. 
1921 system atyczn ie  się zm niejsza z w y ją t­
k iem  jednego ro k u  1923.

Je ż e li do liczby em igrantów , zm uszonych 
szukać p rac y  zarobkow ej zagran icą dodam y 
liczbę bezrobo tnych , poszukujących  p racy  w 
kraju , to  o trzym am y cy fry  św iadczące o bez- 
w zgfędncm  zm niejszeniu się liczby osób po ­
szukujących  p racy  w ogólc. I tak :

w r. 1921 w yem igrow ało  zagran icę w p o ­
szuk iw an iu  p racy  i szukało  tej p racy  w  k ra ­
ju: 272.000 osób

w  r. 1922 287.000 „
w  r. 1923 242.500 „
w  r. 1924 226.500 „

Ilroż^zna*
Z RYNKU NABIAŁOW EGO.

N a ry n k u  m aślarsk im  zarów no i m leczar­
skim  w  dniu  w czorajszym , 15 b. m., ceny  za ­
rów no  w  hurcie, jak i w  d e ta lu  u trzy m ały  się 
b ez  zm iany. N a ry n k u  ja jczarsk im  w  dalszym  
ciągu  ce n a  za sz tu k ę  w ynosi od 13 do 15 g ro ­
szy w zależności od gatunku  i w ielkości jaja. 
O bro tów  hu rtow ych  nie dokonyw ano.

Z GIEŁDY W ĘGLOW EJ.

W  zw iązku  z nastro jam i pośw ią tecznem i 
p o p y t na w ęgiel słaby, zarów no kuchenny  jak 
: fabryczny. Pom im o kilku dni św iąt, w ęgla 
podstaw iono  dość dużo, a m ianow icie 68 w a ­
gonów , sp rzedano  jednakże  ty lko  31 wag., zaś 
p o zo s ta ła  liczba 37 w agonów  w skazu je na n ie­
zm iern ie  słabe zapo trzebow anie . C eny w  dniu 
w czorajszym  k sz ta łto w a ły  się jak nas tęp u je : 
k u ch en n y  we,giel od 30.0 do 31.72 zł. za tonnę, 
fab ryczny  od 26.84 do 27.45 zł. za tonnę , w ę ­
giel śląski n iekoksu jący  od 20.40 do 27.45 zł. 
za tonnę loco w agon stacja  w yładow cza.

Sprawy skarbowe
Akcje Banku Polskiego jako kaucje i wadja.

Mon. Skarbu wydało polecenie podwładnym  
Kasom Skarbowym, aby akcje Banku Polski ego 
przyjmowane były bez ograniczenia, jako kaucje 
i wadja zaopatrzone jedynie w cesje ,,in blanco". 
Zarządzenie to ma na celu zwolnienie deponentów  
od kosztów  dw ukrotnej cesji: raz na rzecz S kar­
bu Państwa, drugi raz zaś przez Skarb Państwa 
na rzecz deponenta

Oddziały Państwowego Banku Rolnego na prowin­
cji.

Jak  nas informują w Państw ow ym  Banlku R ol­
nym wire gorączkowa ipraca przygotow aw cza w 
związku z uruchom ieniem w najbliższym czasiie 
oddziałów prowiincnomalnych ,tej instytucji.. Oid- 
dziaty Banku Rolnego będą przedewiszystkiem o- 
twaPte na terenach województw wischodnich oraz 
w b_ zaborze pnlsikim i w M alopolsce.

•  «»ipsrao mwsii om iiiafji i
msny wytail
dnr'

Jak donosi „Gazeta Robotnicza", w dn.
4 i 6 b. m, odbyły się wybory do Rady Za­
kładowej w hticie „Silesia“ Paruszowiec 
Pomimo, iż większość pracowników tej hu­
ty, są to kobiety, które dotychczas miej­
scowe duchowieństwo uważało za swoje 
„wojsko", rezultat wyborów był następują­
cy:

Lista Nr 2 Zw. Zaw. rob. przem. me­
talowego uj Polsce otrzymała 758 głosów;
5 mandatów i 1 uzupełniający.

Lista Chrz. Zjedn. dostała 434 gł„ 3 
mandaty, a lista ZZP. 639 gł„ 4 mandaty
1 1 uzupełniający.

Lista klasowej organizacji otrzymała 
wiec najwięcej mandatów! W r. ubiegłym 
ZZP. miało 951 głosów; Zw. rob. przenj.
tneta!ov/ego 716 gl., a Chrz. Zjedn. 565 gł.

* **
W dn. 23 marca odbyły sie wybory do 

Rady Zakładowej w hucie „Nickelwerk" 
Lista nr. 2 (Związki klasowe) otrzymała 3 
mandaty, a lista nr. 1 (ZZP. i Chrz. Zjedn.)
2 mandaty!

W r. ubiegłym było odwrotnie.
 1 : :0::—  ----

lwi estońskiej Socjaldemokracji.
'  *  i i .

Tallin (Rewel),  10.IV 1925 r.
W  rozmowach z t.t, Astem, Re jem o- 

raz z sekretarzem partji Jaan Waincm in­
formuję się dokładnie o stanie partji i o 
przebiegu zamachu komunistycznego. Po­
kazuje się, iż partja S. D. (a więc bez n ie­
zależnych) liczy 3230 członków w 112 or­
ganizacjach. N iezależni mają mieć coś do 
1000 członków. Ciekawe, że partja S. D. 
opiera się w ogromnym stopniu na żywio­
łach wiejskich oraz częściowo na drobnej 
inteligencji, jak np. na nauczycielach, pocz­
towcach itp. Żywioły wiejskie, na których 
opierają się socjalni demokraci, są to ro­
botnicy rolni, drobni dzierżawcy, oraz czę­
ściowo drobni rolnicy samodzielni, prze­
ważnie z pośród tak zwanych nowych gos­
podarzy uwłaszczonych na podstawie prze­
prowadzonej radykalnej reformy rolnej. 
Takich nowych gospodarstw w Es ton j i jest 
26.000. Natomiast przemysłowi robotnicy 
miejscy są tylko częściowo zorganizowani 
w partji oraz w związkach zawodowych, 
znajdujących się pod wpływem partyjnym. 
Wykwalifikowani robotnicy, jak np. war­
sztatowcy koieijowi, są pod wpływem par­
tji, lecz związki zawodowe metalowców i 
włóknistych pozostawały do niedawna pod 
wpływem komunistów. Obecnie wpływy 
komunistów, zwłaszcza po grudniowym za­
machu, słabną. Partja S. D. pisma codzien­
nego nie posiada, ma tylko tygodnik „Jed­
ność", mający nakład 3300 egzemplarzy. 
Charakterystyczne, że w Sejnlie estońskim  
nieima obecnie kobiet, podczas gdy w kon­
stytuancie było ich kilka (to samo, co na 
Łotwie).

Obszernie i wszechstronnie informuję 
się o przebiegu zamachu komunistycznego 
w Estonji. Podaję tu rzeczy najważniej­
sze.

W szystkich uczestników zamachu było 
najwyżej 250 (!!). Z tych 250 uczestników  
ogromna część byli to przybysze  z Rosji 
Sowieckiej. Robotników, pracujących ną 
fabrykach estońskich, było tylko (wyraź­
nie) 3. Pozatem z osób miejscowych brały 
udział: spółka robotnicza portowa „Dobro- 
flot*, licząca do 40 osób, która pobierała 
już od kilku miesięcy bardzo wysoką pen­
sję od czynników rosyjskich. W reszcie do 
zamachu przyłączyła się grupa rozmaitych 
szumowin wielkomiejskich. Robotnicy miej­
scowi, pracujący w fabrykach i warsztatach, 
zachowali się wobec namawiań owych 250 
spiskowców, uzbrojonych w rosyjską im­
portowaną breń „parabellum" (całkowicie 
biernie. Próżno niefortunny wódz niefor­
tunnego zamachu Anwelt (również przy­
były z Rosji) biegał po fabrykach i warsz­
tatach, nawołując robotników do udziału 
w zamachu. Nikt ani się nie ruszył. W oj­
sko również ani drgnęło. Jak widać już z 
tych danych, cała organizacja zamachu ko­
munistycznego, przygotowywana z poza gra­
nicy. wydaje się poprostu — fantastyczna.

Pisma krakow skie donoszą: W  ostatnim cza­
sie została ujawniona afera w sprawie zapisu przez 
ś. p, Pawła Tyiszkowtskiego wielkich dóbr dla Pol­
skiej A kadem ji Umiejętności w Krakowie. W  ro ­
ku 1912 Paw eł Tyszkowski, bawliąc w Wiedniu, 
w ręczył zarządcy swych dóbr. Ludwikowi Przy- 
sieckiemu, testam ent, polecając mu oddanie go ów ­
czesnemu nam iestnikowi Galie#, dr o. w, Bobrzyń- 
skiermu. Gidy w roku 1920 p. Tyszkowiski zmarł, 
dr. Bobrzyński otw orzył testam ent w sądzie k ra ­
kowskim w obecności władz sądowych. O kazale 
się, że p. Tyszikowiski zapisał wszystkie swoje do­
bra w ilości 18 folwarków  i 7„000 mórg lasów Pol­
skiej Aikademfji Umiejętności w K rakow ie z tern, 
że dochód z dóbr obrócony będ.zie na studia nad 
badaniem  raka i chorób w enerycznych. Dobra te 
znajdują się w 4-ch pow iatach środkowej Mało­
polski: przemyskim, dobromilskimi, brzozowskim i 
sanockim,. Po legalizowaniu zapisu, zar.zaid nad do­
bram i przeszedł w ręce Polskiei A kadem ii Umie­
jętności, k tóra  kuratorem  W yznaczyła p. Lwd'wika 
Przysieokicgo. Z początkiem  b. r. dalsza rodzina 
zmarłego wniosła do sądu protest i wniosek o u- 
m ew ainieoie zapisu oraz przyznanie spadku krew ­
nym., K iedy sąd zalżądał dowodów, niejaki Antoni 
Tyszkowiski. rzekom y krewmy zmarłego przedło­
żył testam ent, o którym twierdził, że został spo­
rządzony później od poprzedniego, a w którym to 
testam encie ś p. Paw eł Tyszkowiski zapisać miał 
dobra rodzinie. Gidy testam ent ten chciano lega­
lizować, nasunęła się wątpliwość, czy jest prawv 
dziwy. W  toku dalszych badań znawcy orzekli, że 
przedłożony przez A. Tyszkowskiegc testam ent 
jest fałszywy i sprawę oddano policji, która po 
dłuższem śledztwie aresztow ała inż, Zdzisława 
Konopkę. właściciela domu pośrednictwa zakupu 
majątków i realności. Okazało się bowiem, iż A n­
toni Tyszkowiski ułożył się z nim, że ter. ostatni 
będzie finansował sprawę obalenia poprzedniego 
testam entu. Po pom yśW m  załatw ieniu sprawy 
przypaść mu miał, tytułem  wynagrodzenia, jeden z 
największych folwarków  fundacji. Niebawem pe­
wni dwaj żydizś w iedeńscy podjędi się sfałszowania 
testam entu i rzeczywiście podrobiony testam ent 
przesłali do Przemyśla. Dochodzenie policyjne do­
prowadziło następnie do uwięzienia w Wiedniu

Cały zamach trwał od 5 rano do godz. 1
po poł. Zachodzi więc niezmiernej wagi 
pytanie: na co właściwie Uczyli zamachow­
cy?  W szakże nie byli to warjaci, zw łasz­
cza, że pod względem konspiracyjności za­
mach był znakomicie przygotowany. Więc 
jeszcze raz — na co właściwie liczyli, ad­
wokat Anwelt i jego pomocnicy? Otóż, 
według zgodnej opinji socjalistów estoń­
skich, cała gra polegała na tern, ażeby opa­
nować Rewel chociażby na jeden dzień  i 
wziąć rządy w swoje ręce chociażby na 
chwilę. Należy bowiem dodać, iż na pro­
wincji całej ani śladu jakiegokolwiek ko­
munistycznego ruchu nie było. Otóż plan 
tkwił niewątpliwie w tem, że zaimprowi­
zowany „rząd" w Rewlu oficjalnie zaprosi 
rosyjski Rząd bolszewicki do wkroczenia 
na ziemię estońską. W szyscy zgodnie opo­
wiadają, iż niezbyt daleko od Rewia stały 
w pogotowiu krążowniki sowieckie, z a a  nie­
daleko od granicy lądowej oddziały w ojsk  
sowieckich. W ten sposób Rosja przygoto­
wywała się do zbrojnej interwencji, do 
manewru w ten sposób, jakiego użyto w 
swoim czasie w Gruzji, Tak więc niepodle­
głość Estonji była mocno zagrożona. Łatwo 
więc zrozumieć obecne oburzenie szerokich 
kół pracujących w Estonji, gorąco przywią­
zanych do swojej niepodległej Ojczyzny, 
do swojej demokracji. Jeśli z punktu wi­
dzenia planu interwencyjnego będziemy 
patrzyli na przebieg estońskiego zamachu, 
wiele rzeczy odrazu się wyjaśni. W yjaśni 
się np., dlaczego tak gorączkowo spiskow­
cy poszukiwali prezydenta państwa —- nie­
wątpliwie w oelu steroryzowania go, a 
najrawdepodofcniej zgoła zamordowania. 
Razem zamordowano ze strony spiskow­
ców’- do 20 ctsób. Mordy’ te nosiły’ w dużej 
mierze zupełnie bezmyślny i bezcelowy 
charakter. Tak np. zabito dyrektora szkoły' 
średniej, który’ jechał dorożką. Tłumaczy 
się to w dużej mierze zdenerwowaniem  
spiskowców, którzy widzieli, iż cała sprawa 
spaliła na panewce. Socjaliści estońscy za­
pewniają mnie, iż importowani zamachow­
cy liczyli na znaeznfe poparcie estońskich 
kół robotniczych, albowiem raporty estoń­
skich działaczy komunistycznych, pobiera­
jących sute zapomogi z Rctsji na przygoto­
wanie zamachu były nastrojone niezmier­
nie optymistycznie i naturalnie zachęcały 
kierujące koła III Międzynarodówki do 
dalszych zapomóg. Anwelt, jak wiadomo, 
szczęśliw ie zbiegł do Rosji. Obecnie wśród 
komunistów estońskich, przebywających w 
Rosji, na dobre się rozpaliła walka w e­
wnętrzna, gdyż część estońskich komunis­
tów oskarża przywódców o  zbrodniczą lek­
komyślność i o szafowanie życiem szere­
gowców.

Cały ten naszkicowany przebieg ko­
munistycznego zamachu jest niezmiernie 
pouczający dla proletarjatu innych krajów.

Kazimierz Czapiński

fałszerzy. Zdzisław K onopka przew ieziony będzie 
do Przem yśla w cefa k on tymu-ow ani a śledzltwa. 

W obec wykrycia fałiszerzy, Pofska Akademja 
Umiejętności utrzymała się przy legacie ś p. Pa­
wła Tyszkowsikiego

—------ : :o::----------
«
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iRosta donosi:
Dn. 15 kw ietnia została zakończona subskryp­

cja na pożyozikę w ew nętrzną w wyisolkości 10 mi- 
lijomów rb. z term inem  1-rocznym po kursie 82 rb.. 
za 109 W  M oskwie i Petersburgu, nie licząc p ro ­
wincji, sulblshrypcfa prześcignęła sumę 45 milionów. 
Przy podziale obligacji pierwszeństw o przyznane 
będzie drobnym posiadaczom pożyczki do 500 rb. 
Prasa przypasuje wielkie znaczenie powodzeniu 
pożyczki, świadczącemu o obecności w  kraju swo­
bodnej gotówki (!) i otw ierającem u możliwości dal­
szych operacji w ewnętrznych Rządu.

W spaSskim
22 grozi

w^irzMeenie na bruk
Ze Zw. Rob. Rolnych kom unikują nam:
W  okręgu Spalskira znajduje się wieś, która, 

dla zaokrąglenia granic, podobno na osobiste ży­
czenie p. Prezydenta  W ojciechowskiego, ma być 
przesiedlona do folw arku państw . R aków  (,pow. 
Piotrkow ski). Jaiko Związek Zaw. Rob. Roi. Rz. 
P., nie zajmowalibyśmy się tą  spraw ą, gdyby nie 
jedno „ale".

Otóż okaznje się, że z powodu tego przesie­
dlenia 12 robotników rolnych, z których 11 prze­
pracowało więcej, niż 25 lat, oraz 10 drobnych 
dzierżawców, którzy dzierżawię tu grunta od 25 
lat i są chronieni ustawą — mają być wyrzuceni 
z pracy i dzierżaw!

Gdy zainteresow ani zwrócili się do Min. R ol­
nictw a i D P. otrzym ali odpow iedź, że Raków 
ma być przekazany włościanom, którym  zabiera 
się ziemię, na zaokrąglenie granic. Jeżeli zostaną 
jakie resztki, to mogą one być przeznaczone do 
parcelacji Również, gdyby do regulacji granic nie 
doszło, to Raków może będzie rozparcelow any

A więc Min. Roln. i D. P, pośrednio po tw ier­
dza w iadomość, że rząd nosi się z zamiarem w y­
rzucenia ludzi na bruk dla wygody p. P rezyden­
ta! J e s t to niesłychany skandal, którem u należy 
zapobiec.

pańszczyzna na krisach
Donoszą nam ze Zw. Rob. Rolnych (Oddział 

w ileńsko-trocki):
Do jakiego stopnia wyzysku dochodzą nasi 

patrjo tyczni obszarnicy kresow i, św iadczą n astę ­
pujące cyfry:

O bszarnik M ichał Bohwitz, właśc. maj. Nic- 
mież -,pow. W ileńskiego, wymówił pracę w szyst­
kim robotnikom  bez żadnego powodu; następnie 
ogłosił swoim godnym kolegom, okolicznym ob- 
szrnikom, że jego robotnicy są niezdolni do p ra ­
cy, niesumienni etc. W rezultacie robotnicy nie 
mogli znaleźć pracy.

W ówczas ten pom ysłow y człowiek, przyois- 
nąwszy w ten sposób do muru robotników , prze­
dłożył im bezczelne, wiprost pańszczyźniane, w a­
runki, a m ianow icie’ za m ieszkanie 50 dni odrob­
ku: za pastw isko latem  dla jednej krow y 30 dni 
odrobku; za danie 400 sążni ziemi pod karto fle— 
skosić 7 dziesięcin  żyta i jarzyny. Żona obow iąza­
na jest do:ć pańskie krow y cały rok za paszę dla 
krowy, w ynoszącą zimą zaledwie 20 funtów siecz­
ki.

W razie akordow ego w ykonywania odrobku 
za kartofle — liczy się 36 dni kosy, zam iast 7 dzie­
sięcin O drobek liczy się w porze letniej.

R obotnik, odrobiwszy w ten sposób za miesz­
kanie, kartofle i krow ę — 116 dni w lecie, — w 
czasie, k iedy robota op łaca  się najwięcej, zostałby 
na zimowe m iesiące bez cnłeba, poniew aż nie za­
rób: nigdy na ordynację, mając w zimie i na w io­
snę w yznaczone nie więcej, jak 80 gr. dziennie 
(dla dorosłego mężczyzny). Bezczelność obszarn i­
ków przechodzi w szelkie granice!

Niniejszym podajemy do wiadomości 
wszystkich Komitetów Partyjnych i członków 
Partji, oraz klasowych organizacji zawodo­
wych, spółdzielczych i kulturalno - oświato­
wych, że z okazji Święta Majowego C. K. W. 
przygotowuje następujące wydawnictwa:

1) W ielki ilustrowany afisz Majowy, w y­
konany w  sześciu kolorach, w  cenie 1 zł. za 
egz.

2) Jednodniów kę Majową (ilustrowaną) 
w  cenie 30 gr. za egzem plarz.

3) Pocztów ki z pieśniam i robotni czerni: 
a) „Czerwony Sztandar", b) „Na barykady", 
c) „M iędzynarodówka11, d) „Gdy naród do bo­
ju" —  w  cenie 5 gr. za sztukę.

4) Znaczki partyjne m etalow e — w cenie  
55 kr. za sztukę.

5) Portret tow . B, Lim anowskiego na jed­
wabiu — w cenie 2 zl. 50 gr.

Przy zamawianiu w iększej ilości w ydaw ­
nictw  oznaczonych pod 2, 3, 4 i 5 — uw zględ­
nia się 20 proc. rabatu.

Zam ówienia należy nadsyłać do C. K. W . 
(W arecka 7), wpłacając należność z góry lub 
za zaliczeniem  pocztow em .

K om itety partyjne wpłacają 60 proc. na­
leżności za zam ówione w ydaw nictw a Majowe.

Ze względu na ograniczony nakład w y ­
dawnictw  majowych, należy jaknajwcześniej 
nadsyłać zam ówienia.

Sekr. Gener. CK W . PPS.

K R O N IK A
P O L IT Y C Z N A .

ZAPRZECZENIE.

Prezydium Rady Ministrów zaprzecza podanej 
przez niektóre dzienniki wiadomoiści o zamierzo- 
rem  dalszem podniesieniu opłaty za paszporty za­
graniczne

WYJAZD WICEPIREMiJERA THUGUTTA.

P. Wicepremjer St. Thuguitt wyjeżdża dziś ra­
no do województwa poleskiego dla zwiedzenia zni­
szczonych terenów.

Powrót p. Thugutta nastąpi w niedzielę.
***

Dn. 15 kwietnia przyjechał do Warszawy w 
sprawiach służbowych wojewoda Nowogródzki jen. 
Janus zajti®.

❖
Wczoraj wieczorem wrócił ze Sipały p. prezes 

rady ministrów Wł. Grabski.
*

Minister rolnictwa, p. Janicki, powrócił wczo­
raj z wywczasów świątecznych, spędzonych w 
swoim majątku Ułęż, i objął urzędowanie.

Czasopisma nadesłane
„Wychodźcy", organu Polskiego Tow&nzystwa 

Emigracyjnego, ukazał się Nr. 15, z treścią nastę­
pującą:

Najważniejsze wiadomości dla wychodźców.— 
Konieczność kolonizacji- — Poilacy w Gdańsku, — 
Do Starego Kraju. — W sprawie stosunku Macie­
rzy do Wychodźlwia północno-amerykańskiego i 
odwrotnie (odcinek). — Stowarzyszenia polskie w 
Kanadzie. — Warunki pracy w kopalni T-wa Cre- 
spin. — Niemiecki dziennik o doli polskiego robo­
tnika w Niemczech. — Kronika. — Kronika waż­
niejszych wypadków z ostatniego tygodnia. — Od­
powiedzi Polskiego Towarzystw a Emigracyjnego.



t e l e g r a m y
Painleve tworzy rząd.

Paryż, 15 kwietnia. (PAT.) O godz 
16.30 Painleve przyjął misją tworzenia ga­
binetu.

Paryż, 15 kwietnia. (PAT.) Painleve 
odbył konferencję z Caillaux, poczem udał 
się do pałacu Elizejskiego. Przedstawicie­
lom prasy oświadczył Painleve, iż ma na­
dzieję utworzenia gabinetu jutro po połu­
dniu. W kołach politycznych utrzymują, iż 
Painleve zaproponował Caillaux tekę fi­
nansów, ten zaś zastrzegł sobie odpowiedź 
do następnego spotkania z Painleve, które 
ma się odbyć dziś jeszcze.

Paryż, 15 kwietnia. (PAT). Według 
informacji „Matina" Painleve zaofiarował 
portfel spraw zagranicznych Herriołcwi. 
ten jednakże odmówił przyjęcia portfelu, 
oświadczając, że pragnie zachować sobie 
swobodę działania, albowiem zamierza roz­

winąć w kraju kampanię polityczną na 
większą skalę.

Paryż, 15 kwietnia. (PAT). Delegacja 
socjalistów oświadczyła Painlevemu że so­
cjaliści są gotowi popierać ewentualny je­
go gabinet.

Paryż, 15 kwietnia. (PAT). Rada na­
rodowa socjalistów przyjęła jednomyślnie 
wniosek, wypowiadający się za polityką 
poparcia dla każdego rządu, zdecydowane­
go kontynuować dzieło, do którego przyłą­
czyli się socjaliści w dniu 11 maja ubiegłe­
go roku. Wniosek zobowiązuje grupę par­
lamentarną stronnictwa do postępowania w 
sposób możliwie najbardziej odpowiadają­
cy interesom partji i kraju w obliczu wy­
jątkowych okoliczności, któreby ewentual­
nie zaszfły w okresie do najbliższej sesji 
narcc%vego kongresu socjalistów.

Z&enaefi raa k r ó la  b u ł g a r s k i e g o
Sofja, 15 kwietnia. (PAT.) Wczoraj 

rano wykonany został zamach na króla Bo­
rysa. Gdy mianowicie król jechał samocho­
dem po drodze Okhanie — Sofja w  towa­
rzystwie młodego przyrodnika llczewa. pe­
wnego Strzelca i szofera, w pewnej chwili 
na samochód napadła banda, dając do sa­
mochodu szereg strzalóuf. llczew  oraz strze­
lec zostali zabici, a szofer został ciążko ra­
niony. Król w yszedł bez szwanku. Nie ule­
ga wątpliwości, że napad był urządzony 
przez połączonych komunistów i chłopów- 
agrarjuszów, zdaje sią jednak, że napastni­
cy nie wiedzieli, że sam król znajduje się w 
samochodzie. Po zamachu natychmiast w y­
słano oddziały wojska w pościg za bandy­
tami.

Sofja, 15 kwietnia. (PA T ).— Wiado­

mość o zamachu na króla Borysa, zakomu­
nikowana przez prenujera na posiedzeniu 
sobranja, dała okazję do manifestacji sym- 
patji całej izby dla osoby króla. Członko­
wie korpusu dyplomatycznego niezwłocz­
nie po otrzymaniu wiadomości o nieudałym 
zamachu, udali się do pałacu królewskiego 
celem złożenia królowi powinszowania z 
powodu szczęśliwego ocalenia. Obywatele 
miasta bez różnicy przekonali politycznych 
celem zamanifestowania uczuć symtpatji 
składają swe podpisy w  pałacu królew­
skim. W mieście wywieszono flagi. Sklepy 
zamknięte. W katedrze odprawione zo­
stało dziękczynne nabożeństwo na którem 
były obecne olbrzymie tłumy publiczności. 
Skrytobójcza akcja band wywołała oburze­
nie w całym kraju.

go, któryby zawierał choćby tylko pewne­
go rodzaju desinteressement Francji wo­
bec granic Polski, byłby, zdaniem Caillaux, 
zgóry potępiony przez opinję publiczną 
we Francji.

Londyn, 15 kwietnia. (PAT). Z Kon­
stantynopola donoszą, że główny przywód­
ca kurldów Szeik Said został pojmany przez 
żandarmerję wojskową.

][,
Hannover, 15 kwietnia. (PAT). Dziś o 

godz. 6-tej rano stracony tu został morder­
ca Haarmann. Przed straceniem, którego 
dokonano za pomocą gilotyny, Haarmann 
wyraził żal za swoje zbrodnie.

DOIllOSlS Bi'!ff!iB HtalWBK
Londyn, 15 kwietnia. (PAT). Angiel­

skie poszukiwania pod Ur Chalidei dopro­
wadziły, jak donoszą dzienniki, do wielkie­
go odkrycia archeologicznego. Wydobyto 
jeden z największych i najwspanialszych 
pomników Mozopotamji, a mianowicie wiel­
ką wieżę świątyni boga księżyca, wybudo­

waną na 2300 lat przed 'Nar. Chrystusa 
przez króla Engora, a odnowioną przez Na- 
buchodOnozora. Jest to płaskorzeźba w ka­
mieniu o wysokości 14 stóp i szerokości 5 
stóp, przedstawiająca króla, budowniczego 
świątyni oraz ważniejsze zdarzenia z cza­
sów jego panowania.

M i  i  I n in
Toruń, 15 kwietnia. (PAT.) W dniu 

dzisiejszym około godz. 3.30 nad ranem w 
domu przy ulicy Szerokiej 44 (w śródmie­
ściu), mieszczącym składnicę firmy Gold­
stein i S-ka, z niewyjaśnionych dotychczas 
powodów nastąpiła silna eksplozja, na sku­
tek której wybuchł pożar, który w krótkim 
czasie objął wspomniany dom, jak również 
budynek przyległy. Przybyłej natychmiast 
na miejsce wypadku straży pożarnej, od­
działom wojskowym i marynarki uda*o się, 
po długotrwałej pracy ogień zlokalizować 
i ugasić. Pastwą płomieni padła wspomnia­
na składnica, która spłonęła doszczętnie, 
jak również meble w mieszkaniach prywat­
nych wszystkich trzech pięter domu, poło­
żonego w podwórzu, a przyległego do 
składnicy Goldsteina. Wypadków z ludźmi, 
prócz rannego właściciela firmy Goldsteina, 
nie było. Straty bardzo znaczne. Śledztwo 
v/ toku.

Imimrn poliiyla Siiisp
Sofja, 15 kwietnia. (PAT.) Poseł i ge­

nerał rezerwy Kosta Gecrgiew, jeden ze 
sprawców przewrotu 9 czerwca, został 
wczoraj wieczorem o godz. 8.30 przed swo- 
jem mieszkaniem zamordowany przez nie­
znanego sprawcę, któremu udało się zbiedz.

Paryż, 15 kwietnia. (PAT.) Izba przy­
jęła 325 głosami przeciw 29 konwencję, za­
wartą między ministrem finansów i Ban­
kiem Francuskim, zatwierdzając emisję 4 
mil jardów nowych banknotów i podnosząc 
w ten sposób granice emisji banknotów do 
45 mil jardów. Konwencja obowiązywać bę­
dzie do dnia 15.VII b. r. Granica zaliczek, 
udzielanych państwu przez Bank Francus-

Iki,, podniesiona została z 22 do 26 mil jar­
dów franków.

W

Paryż, 15 kwietnia. (PAT.) Marsza­
łek Foch wręczył konferencji ambasadorów 
sprawozdanie w kwestji rozbrojenia Nie­
miec. Dokument ten zawiera 44 strony i 
posiada charakter wyłącznie techniczny.

i i t i i ł  [ f i l i  0 POlS!!
New-York, 15 kwietnia. (PAT). Cail­

laux, były prezes ministrów francuskich, o- 
głosił w „New York World" artykuł, w 
którym stwierdza, że obrona Polski należy 
do jednej z najstarszych tradycji polityki 
francuskiej. Projekt paktu gwarancyjne­

M r a i i a  i  W a m w i i  S i o  G i y i l
Zestawienie danydh statystycznych za ostatnie 

dw a miesiące ro k u  cib. wytkaziu>je staiy  w zrost dzia­
łalności K asy Chorych m. W arszawy. Podczas 
gdy w  listopadzie r. uh. we w szystkich przychod­
niach iiułielono ogółem 161,672 porad, czyli 6.467 
porad deietmie w ciągu 2L995 godzin ordynacji le ­
karzy, w gnuidmiu cyfry te  znacznie wzirosły, a  mia­
now icie: udzielono 168.926 porad, czyli dziennie 
6.757, liczba godzin lekarskich w zrosła do 23.591.

W edług podziału ma specjalności w  listopadzie 
lekarze K asy C horych u d z ie®  porad: w  choro­
bach w ew nętrznych — 37.264, nerw ow ych — 5.303, 
dziecięcych 13.788, chirurgicznych — 23.573, gine­
kologicznych — 11.473, w enerycznych i skórnych 
—49.C6S. ocznych — 12.406, gardła, nosa i uszu— 
9.368, płucnych — 1..Q4S, skrzywień (ortopedia) — 
338, zębów  i jamy ustne; — 23.208, w przychod­
niach ogólnych — 5.435. Pozatcm  w ydano 1603 
p rzekazy do szpitali ogólnych i 186 do zakładów  
położniczydh. W  przychodniach fabrycznych u- 
dzielono 1095 porad i dokonano 921 opatrunków.

W  gabinecie R oentgena i e lek tro terape litycz­
nym d-zkJnicy IV pnzy ul. Puław skie) Nr. 5 w M o­
kotow ie w y k o n a n o  190 fotograf);, 543 prześw ietleń, 
337 naświetlań, 1079 eleiktryzacji, 144 naśw ietlań 
lam|pą fioletow ą, ogółom 2.2193 zabiegi., W  gabine­
cie elektro  terapeutycznym  dzielnicy II przy ulicy 
Jagiellońskiej na P radze w ykonano 1450 naświe­
tlań i 57 m asaży elektrycznych, ogółem 1507 zabie­
gów,. .W reszcie .pomocniczych środków’ leczniczych 
wydano: 1097 okularów, 114 pasów przepuklino­
wych. 34 bandaże „Ideał".

Przytoczone powyżej cyfry mówią bardzo wie­
le, najdobitniej charakteryzując ogrom pracy Ka-

G. K. CHESTERTON. 

(„Napoleon z Notting-HiH“. E. W ende i S-ka).

Gdy m yślę o C hestertonic, uderza mnie, 
jak jesteśm y daleko od tego, aby był m ożli­
w y u nas jakiś polski Chesterton i książką  
podobna „N apoleonowi z  Notting Hill". G dzież 
jest w  Polsce ta swoboda humoru, ta bez­
względna swoboda w  traktowaniu sw ego spo­
łeczeństw a, z jego uprzedzeniami i dostojeń­
stwami, ze w szystldem , co domaga się dla sie­
bie konwencjonalnego szacunku, z punktu w i­
dzenia śm ieszności? Chesterton zdaje się mó­
w ić nam, że niem a idei, której nie możnaby 
zastąpić doskonalszą ideą. Niem a tradycji, 
której nie możnaby odrzucić, zastępując 
czemś, co będzie bardziej zasługiwało na to, 
aby stać się nową tradycją, nowym  nutem  w  
historji. Jest on gorącym przeciwnikiem  spół- 
czcsności, swojej własnej sp ółczesn ośsi angiel­
skiej. N ie widzi w  niej gorącego żaru umiło­
wań, dostrzega przyzwyczajenia i p łytk ie za­
dow olenie z siebie. Dostrzega gnuśność po­
koju i piękno w alki w  imię um iłowanego idea­
łu, czem kolw iekby on był, sądząc go objekty- 
wnie.

My, Polacy, jesteśm y jeszcze niedorośli 
do humoru. N iezdolni zn ieść widoku samych 
siebie w e w klęsłem  zwierciadle, które ukaza­
łoby w  paradoksalnym  kształcie now e zbioro­
w e oblicze. Znosimy ze zdumiewającym spo­
kojem w szelką napaść na jednostkę, śmiejemy 
się złośliw ie z karykatury sw ego bliźniego, 
wzajem nie częstujem y się drwiną i z łośliw oś­
cią, ale chcem y być doskonali i nietykalni, ja­
ko zbiorowość. Nie mamy przytem  tyle lojal­
nego szacunku dla idei, dla myśli ludzkiej, a- 
byśm y cierpliwie znosić mogli, gdy ktoś chce 
śmiechem, dowcipem , paradoksem torować 
drogę swojej myśli. Na tym poziom ie, na ja­
kim postaw ił rzecz swoją G K.Chesterton —  
nikt u nas nie potrafiłby utrzymać się w  żar­
cie, w satyrze, w pogodnej sferze humoru.

Chesterton - katolik, czciciel odw ieczne­
go porządku, tradycjonalista, jest dla na; zja­

w iskiem  nowem  i przez to jeszcze, że w tej 
sferze, w  której podobne ideje u nas p ow sta­
wać by mogły, nie znajdujemy nawet m ożli­
w ości podobnie szczerego, czysto  ideow ego  
stosunku do zagadnień ducha. W  czeredzie  
reakcjonistów, nacjonalistów, ortoaoksalistów  
w szelk iego autoramentu próżnoby szukać cze­
goś w ięcej prócz uprzedzeń, n iechęci, niena­
w iści rasowych i klasowych. Chesterton jest 
człow iekiem  niezależnej m yśli, wolnej od u- 
przedzeń, dochodzącej do pew nych w yników  
własnem i , indywidualnemi drogami. Dokąd­
kolw iek  by dochodził, ciekaw ą i godną pozna­
nia staje się droga, jaką kroczy.

Jeżeli zostanie w ykonany zamiar w y­
dania w  polskim  przekładzie szeregu jego 
pism, poznać zdołam y indywidualność pisar­
ską zgoła niepowszednią, znaną nam dotych­
czas tylko z nielicznych, zaw sze zaciekaw ia­
jących fragmentów. „Napoleon z Notting- 
Hill“ daje częściow ą, ale w  pewnej m ierze zu­
pełną możność zaznajomienia się ze światem  
myśli Chestertona, z jego ujęciem rzeczy.

Pod pozorem  historji „przyszłości, jaka 
będzie za lat osiem dziesiąt" daje on obraz sa­
tyryczny w spółczesnej Anglji, w  której w szy­
stko tchnie dążeniem  do równowagi, spokoju, 
przeciętności, połączonem  z prześw iadcze­
niem o swej w yższości kulturalnej, stanow ią­
cej jakgdyby normę, w edług której sądzi się o 
innych społeczeństw ach, w  mniemaniu o ich 
niższości, o niedorozwoju do tego, aby być 
Anglją. Jest na to w szystko tłom aczące okre­
ślenie: cywilizacja, to, co jest w Anglji i od­
powiada przeciętnem u rozsądkowi, to się zw ie 
„cywilizacją", w szystko inne —  ciasnością i 
przesadą.

„My, ludzie ostatniej doby — przem awia 
spółczesny Anglik do przedstaw iciela podbi­
tego i pokonanego kraju —  wierzym y w  w iel­
ką, kosm opolityczną cywilizację, w  której p o ­
m ieścić się mogą w szystk ie talenty w szystkich  
poszczególnych narodów. Jeżeli nie podzielam  
pańskiego entuzjazmu, to nie dlatego, że jakiś , 
naród czy dziesięć narodów było przeciwko | 
warn, tylko dlatego, że przeciw ko wam była 1 
cywilizacja".

Na to otrzymuje odpowiedź: „Ot, co za­
rzucam waszem u kosm opolityzm owi: skoro

m ówicie, że  pragniecie połączyć w szystk ie na­
rody, to w  rzeczyw istości pragniecie połączyć  
je w  ten sposób, że nauczyć je chcecie sposo­
bów  sw ego narodu. Beduin arabski nie umie 
czytać, w ięc mu p osyłacie nauczyciela, ale 
nikt z w as nie powie: ten nauczyciel nie umie 
jeździć na w ielbłądzic, w ięc  n iechże Beduin 
nauczy go... M y mamy pew ną zdolność. J e ­
śli ch cecie w  swej cyw ilizacji pom ieścić w szy­
stkie umiejętności, to idźcie i nauczcie się 
tej. Jeśli nie, pozw ólcie mi powiedzieć, że z 
chw ilą gdy cywilizacja pozbyła się nas, św iat 
jednakże coś stracił".

Ten djalog charakteryzuje doskonale 
punkt widzenia Chestertona. Nic nie jest do 
pogardzenia w  imię „rozsądku". W ielkie um i­
łowania, płom ienne ideje, za które ludzie w al­
czą i dla których poświęcają życie, mogą w y­
rastać nawet z bardzo nieracjonalnego podło­
ża. Chłodny rozum bez żaru silnej nam iętno­
ści nie stw orzy nic lepszego ani w yższego. Po­
dobnie jak patrjotyzm m ałego i nieznacznego  
państewka, nie dotkniętego niwelującym  po­
kostem  „cywilizacji" m oże być źródłem  uczuć 
w ielkich i podniosłych, tak samo w szystk ie  
w ielkie zdarzenia historji mogą m ieć podsta­
w y dla krytycznego umysłu nikłe, n iedostate­
czne, nieracjonalne.

A jednak — bohaterstw u należy się pier­
w szeństw o przed krytycyzm em . Zapałowi, 
entuzjazmowi dla sprawy, w ysiłkow i pobudza­
jącemu genjusz ludzki do działania — przed  
chłodnym i bezczynnym  rozumem. Nie zro­
zumie nic z dziejów ludzkości, lepionych  
krwią, bohaterstwem , wiarą —  ten, kto b ę­
dzie chciał w  nich w idzieć komedję pom yłek, 
szereg błędów , pochód ślepoty, mniemając, że  
w  swym rozumie odnalazł jedyną i ostateczną  
prawdę. Prawd m oże być tysiące, lecz muszą 
one być dla kogoś jego własnem i, z jego krwi, 
jego istoty wyrastającemi prawdami. Przesąd 
naszych czasów , przesąd tego bezpłodnego a 
„powszechnego" rozsądku, który kładzie się 
w poprzek wszelkiem u parciu ku dokonyw a­
niu rzeczy w ielkich, naopak ustalonemu po­
rządkowi —  przywłaszcza sobie dziś miano 
„cywilizacji"

W  powieści Chestertona teza ta została  
przedstawiona z- Daradoksałną wypukłością.

sy Chorych im. W arszaw y w zakresie niesienia u- 
bezipieczonyini pomocy lekarskiej w sposób różno­
rodny, stosow nie do postępu i wymagań wiedzy 
medycznej.

 : :o::--------- -

Prowincja.
(kor. w tasna)

iW dn. 2 b. m. odbył się w  Olkuszu w iec bez­
robotnych pow. Olkuskiego, p rzy  udziale około 
800 osób.

■Na w iecu uchw alono rezolucję, żądającą bez­
względnie wypłacania zasiłków wszystkim bezro­
botnym; zarówno tym, dla których minął już ozna­
czony okres czerpania z funduszów bezrobocia, 
jak i tym, którzy wogóle zostali pozbawieni tych 
zasiłków.

Zgromadzeni wszywają Z. P.. P. S. aby bronił 
bezrobotnych, pow. Olkuskiego, pozbaw ionych p ra ­
wa pobierania zasiłków.

Zgromadzeni p ro testu ją  rów nież przeciw ko za­
machom reakcji na praw a robotnicze, jak 8 godz. 
dzień pracy, urlopy, Kasy Chorych, oraz 5-przy- 
miotnikowe prawo wyborcze. W razie potrzeby, 
robotnicy gotowi są jaknsjenergiczjuej poprzeć Z. 
P. P. S. w walce o obronę tych praw.

Zgromadzeni domagają się przeprow adzenia 
ustaw y o zabezpieczenia na starość, oraz ustawy, 
zmuszającej fabrykantów do uruchomiania przed­
siębiorstw, które są zamykane z winy tych fabry­
kantów.

 : :o::--------

K toś czyni sobie żart: na przekór postępow i 
cyw ilizacji propaguje... średniow ieczny patrjo­
tyzm przedm ieść Londynu. Jest to rzecz śm ie­
szna i z  punktu widzenia śm ieszności ujęta. 
Znajduje się jednak ktoś, k to  ten śmieszny 
wybryk traktuje na serjo. Adam  W ayne staje 
się naprawdę patrjotą przedm ieścia Notting 
Hill. Cudzy żart stał się dla n iego podstawą  
dla idei, której oddaje się  z całym  zapałem, 
rozgrzewając w  m ieszkańcach płomień patrjo- 
tyzmu. Notting Hill nic pozw oli, aby dla 
przeprowadzenia linji elektrycznej zburzono 
starą, małą uliczkę Pomp. Notting Hill będzie 
walczył: o nietykalność swego siedliska, o swą 
niepodległość, o sw e prawa.

Zwyczajni, mali ludzie, sklepikarze ze 
starego prz,edmieścia płoną zapałem  bohate­
rów, budzącym  w nich m ęstwo, pom ysłowość, 
genjusz. R ozpoczyna się walka: zimnego, ma- , 
tem atycznego rozsądku, opartego na liczbie i 
rachunku —  z genjuszem pom ysłowości, zapa- ! 
łu i m ęstwa. I genjusz ten zw ycięża. N ietyl- j 
ko zw ycięża fizycznie, jak zw yciężał prawdzi­
w y Napoleon, dzięki sw ym  genialnym  pomy­
słom, dającym mu przewagę nad Liczbą. Zwy­
cięża i przez to. że stwarza ideję Notting Hil- 
lu, mit o duchowym św iecie, jaki przez zw y­
cięstw o został ocalony, zdobyty, w cielony w  
życie. Z w ycięstw o to n ie jest w ieczne. Rodzi 
ono dalszy ruch w  umysłach, wytwarza fer­
m enty, z których wyniknie k ied yś nowy czyn: 
walka z Notting Hillem, w  której z kolei N ot­
ting Hill upadnie. Bohaterski Adam W ayne 
zostaje zw yciężony po w ielu  latach.

W tedy pojawia się  autor żartu — i rozpo­
czyna się znamienny djalog z Adamem Wayne:

—  Przypuść, że cała ta  sprawa była ty l­
k o  żartobliwem  „hokus pokus", farsą... Przy­
puść. że prawdziwem  jej znaczeniem  był żart 
i drwina. Przypuść, że to w szystko było war-
jactwo.

—  Ja przecież byłem  w  tem  w szystkiem  
—  i wiem, że to nic był żart ani warjactwo.

— Przypuść, że ja jestem  Bogiem i że 
stworzyłem  świat z nudów. Przypuść, że So­
krates i Karol W ielki są dla mnie zwykłem i 
zwierzętam i, które tylko dlatego są zabawne, 
że chodzą jedynie na tylnych nogach. Przy-
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ECHA IMIENIN MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO.

.Prócz wymienionych poprzednio., otrzym aliś­
my jeszcze korespondencje o uroczystych obcho­
dach im ienia M arszalka Piłsudskiego w Częstocho­
wie, Suchedniowie i Pruszkowie.

Głosy czytelników.
Ze stosunków mławskich.

W  tutejszym  Sądzie Okręgowym w akowały 
trzy  c;taty na urzędników" państw ow ych. Wipłynę- 
ło  kilkadziesiąt ofert; między inneini były oferty 
bezrobotnych ojców rodzin, b. obrońców  Obczyzny, 
inwalidów; ludzi, posiadających w szelkie kwalifi­
kacje i n ienaganną słu!żibę przed redukcją, dla k tó ­
rych posada taka byłaby w obecnych czasach je­
dyną deską ratunku.

Tymczasem — na jedną z tych posad przyjęto 
żonę sekretarza U rzędu Prokuratorskiego, posia­
dającego 8 kategorję płacy i nieruchom ość w M ła­
wie, dla k tórej jak się sama w yrażała, posada ta 
potrtzeibna jest na stroje.

Podaję  to , jako jaskraw y obrazek tutejszych 
stosunków., terabardziej, te  w tutejszym Sąjdzie 
Okręgowym ju t i tak  trzy  e ta ty  zajęte są przez 
żony urzędników państw ow ych. Nie jest to w ła­
ściwe, gdy jest tylu bezrobotnych, zredukow a­
nych urzędników  państwow ych.

Mieszkaniec Mławy.

Obrazek ze stosunków rypińskich.

N a jednym z dancingów  w Rypinie rozbaw ie­
ni goście byli św iadkam i aw antury, charak teryzu­
jącej dosadnie stosunki, jakie panują w śród na­
szych lekarzy zaściankowych.

Oto w karnaw ałow ej zabaw ie publicznej b ra ł 
udział, m iędzy innymi, miejscowy lekarz A. 
Bronz z żoną. Nie mógł tego znieść lekarz H. M ar­
cinkowski, miejscowy działacz endecki i zażądał 
od gospodarzy wyproszenia na ulicę znienawidzo­
nego konkurenta pod grozą zbojkotowania zaba­
wy. W zyw ano naw et pom ocy policji do w ypro­
w adzenia d-ra Bronza. Poparło  go jednak grono 
uczestników  zabaw y i dr. H. M arcinkow ski dał 
w yraz swemu oburzeniu, opuściwszy pośpiesznie 
salę.

W śród ludzi, k tórzy  obronili d-ra B ronza {ofi­
cera  rezerwy), znajdow ali się oficerzy rezerw y, 
dr. M arcinkow ski więc, k tó ry  służył parę  tygodni 
w  wojsku i był przew odniczącym  miejscowego K o­
ła  oficerów  rezerw y, z rzek ł się po balu te j godno­
ści, jako obrażony na „nieposłusznych podw ład­
nych", k tó rzy  nie usłuchali swego „wodza ‘ i nic 
dałi się namówić do spółidziałania w  w yrzuceniu 
niemiłego mu lekarza  z sali.

Cała tajem nica aw antury  polegała na tom, 
że dr. Bronz osiedlił się niedaw no w Rypinie, a 
to  się nie podobało d-wi M arcinkow skiem u, k tó ­
ry  nie uznaje konkurencji w zakresie swego za­
wodu; pozatem  dr. Bronz jest Żydem, a Żyda ła ­
tw iej atakow ać i nicnaw idzieć jawnie.

Istnieje Izba lekarska, do k tórej obowiązków 
należy, m iędzy innemi, rów nież i tępienie wśród 
lekarzy objawów zdziczenia moralnego, jakie, nie­
stety , zdarzają się nie rzadko.

Mieszkaniec Rypina.

Rozmaitości.
SOCJALISTA NA AMBONIE. Znany przy­

w ódca górników angielskich i poseł socjalistyczny 
R obert Smillie w ydał drukiem  w spomnienia ze 
swego życia p. t. „Życie dla robotników " (My life 
for Labour). W tej b. ciekaw ej książce znajdujemy 
następujący epizod, tak  charakterystyczny dla 
stosunkowi angielskich: „N iektórzy przypom ną
sobie zapew ne w ybór uzupełniający w A shton- 
under-Lyne w r. 1921, gdzie kandydat robotniczy 
R obinson mia} przeciw ko sobie kandydata  koa­
licji konserw atyw ne - liberalnej. U dałem  się do 
okręgu, by pomóc Robinsonowi i zam ieszkałem  
w domu członka Niezal, Partji P racy. Był on ze 
miną na zebraniu miejscowej grupy Zw. górnicze­
go, k tóre  odbyło się w niedzielę po południu, a 
w  drodze pow rotnej opow iedział' mi, że miejsco­
wy w ikarjusz jest przyjacielem  robotników  i że 
po południu zw ykł odpraw iać mszę dla robotn i­
ków, na k tó rą  też uczęszczają praw ie w yłącznic 
członkow ie P artji P racy. Mój przyjaciel nalegał, 
bym w stąpił do kościoła, w skazując na to , że 
wszyscy w okręgu w iedzą o mojej obecności i 
oczekiwać mnie będą  w kościele św. Jana.

Gdyśmy weszli do kościoła, zaproszono nas 
do zakrystji, gdzie nas przedstaw iono księdzu, 
k tó ry  oznajmił, że przygotow ał dla nas na chórze 
dwa miejsca. Gdyśmy je zajęli, ksiądz w stąpił na 
am bonę i przem ów ił naistępującemi słowy: „M a­
my dziś pośród siebie gościa p. R oberta  Smillie. 
W itam  go w imieniu was w szystkich w naszym 
kościele". Ku memu w ielkiem u zdumieniu, wszys* 
cy obecni zaczęli klaskać. N astępnie ksiądz, w ska­
zując na nadchodzące wybory, oświadczył" „P- 
Smiillie je s t dzisiaj wfśród na's; n iestety , sprzeciw ia 
się to przepisom  naszego kościoła, by ktokolw iek 
przem aw iał tu ta j z ambony, nie mając na sobie 
okrągłego kołnierza (kołnierz tak i nosi duchow ­
ny kato lick i i angielski rów nież na ulicy). Nie 
przyniosłem  ze sobą, niestety, drugiego kołnierza 
i nie mogę, ku memu w ielkiem u ubolew aniu, 
prosić p. Smillie, by z w ysokości am bony p rze ­
mówił do was, aczkolw iek wiem doskonale, że 
chętnie w ysłuchalibyście, co on wam ma do p o ­
w iedzenia. A le mimo, że sprzeciw ia się to  regu­
łom kościelnym , by  p. Smillie przem ów ił do was 
bez okrągłego ko łn ierza, to  przecież, jako dusz­
pasterz, upow ażniony jestem do katechizo wania 
(nauczania przy  pom ocy pytań  i odpowiedzi) 
swych w iernych i dlatego zadam p, Smillie kilka 
pytań".

I pytał mnie o w arunki społeczne klasy 
robotniczej, o kweStję mieszkaniową, o socjaliza­
cję górnictw a a w  "końcu rzekł: „O to p. Smiillie,
zadałem  panu, w  myśl reguł kościelnych, szereg 
pytań. A  te raz  w stąp  pan na am bonę i udziel 
nam odpow iedzi na pytania moje, bez względu, 
czy będzie to trw ało 5 czy 50 minut . U kłonił się 
i opuścił ambonę, gdym tylko na nią wstąpi}.

M ówiłem w ciągu pó ł godziny do  zgrom adzo­
nych, k tó rzy  od czasu do czasu bili oklaski i w 
ten  sposób w yrażali swe zadow olenie z odpo­
wiedzi, jaikie dawałem na zapytania wikarego.

puść, i c  jestem  Bogiem i s tw arzam  to  w szyst­
ko dla swojej zabaw ki.

— A  ty  p rzypuść, żc ja jestem  cz łow ie­
kiem . I daję  ta k ą  odpow iedź, i c  każdy 
śm iech zam iera. P odnoszę głow ę do n ieba  i 
z ca łą  siłą, na jak ą  m nie stać, sk ładam  ci dzię­
k i za to. że stw orzy łeś te n  raj dla m nie, ch o ć ­
b y  to  by ł raj w arja tów  i głupców . Jeże liśm y  
zabaw om  dziecinnym  nadali pow agę w ypraw  
krzyżow ych, jeżeliśm y tw ój ho lendersk i ogró­
dek, pełen  dziw acznych kw iatów , skropili 
k rw ią  m ęczeńską, to  znaczy, żeśm y zam ienili 
zw ykły  pokój dziecinny n a  św iątyn ię . I p y ­
tam  cię, w imię n ieba, k tó ry  z n as  w ygra ł?

J e s t  to  pochw ała ludzkiego szaleństw a, 
k tó rego  p rzeciw staw ien iem  jest zdrow y, ch ło ­
dny rozsądek . J e s t  to oparc ie  budow y ca­
łego ludzkiego, rzeczyw istego , z trudu , k rw i 
i w iary  w ydźw igniętego św ia ta  ,— na w zg lęd ­
ności. W szystko  jedno, jaki b y ł początek . 
N asz trud , nasze b o h a te rs tw o  czynią dopiero  
bieg dziejów  spraw ą ludzką. O ne to  sam e w  
sobie są nieom ylne, albow iem  stw arzają  "wie­
czny ruch, w  k tó rym  je st życie.

T a  u ro czy sta  pochw ała  szaleństw a, boha­
te rs tw a , niem ożliw ości, nie m ieszczącej się w 
rachunku  — u nas w łaśnie, w  Polsce , pow inna 
być p rzy ję ła  ze zrozum ieniem . Czyż nie sza­
leństwu!, działa jącem u w brew  rachunkom , za­
w dzięczam y swe istn ien ie jako  p ań stw a i n a ­
ro d u ?  Czy nie b o h a te rs tw o  tw orzy ło  naszą 
h istorję . k sz ta łto w ało  nasze dusze, zap raw ia ło  
do w ysiłków ? I czy w  czem  innem , jeśli nie 
w  dalszym  ruchu , w nu rtow aniu  tego sam ego 
p ie rw iastk a , k tó ry  nas w ydźw ignął —  leży  
możliw'ość dalszego życia? T rzeba  ty lko , aby 
coś s ta ło  się znow u naszą w łasną, z naszej 
is to ty  w yrasta jącą  ideją, czerni, za co odda­
w ać będziem y chcieli życic.

Xk a r t o poznać C heste rtona . A p oznaw ­
szy gOt pow iedzieć m usim y; w arto  poznaw ać 
go dalej.

Jan Dąbrowski,

Sprostowanie. W poprzednim odcinku liłcrac- 
Ikim p. I. „Pokłosie poezji" mylnie został podany 
ty tu ł zbioru poezji p. Edwarda Kozikowtsfciego 
iJWymarsz świcrszczów co obecnie prostujemy.

Czasopisma nadesłane.
I5 -ty  św iąteczny Nr. „Bluszczu" przynosi treść  

niezw ykle bogatą  i różnorodną. Składają  się na 
nią artyku ły  społeczno - program ow e, dwa prze­
śliczne obrazki z cyklu „B raterstw o ludów M. J, 
W ielopolskiej ,poc-zje Z. Rościszewskiej, utw ory 
M. K uncewiczowej, Ivo A ndric a, E. H. itd. St. 
Podhorska - Okołów  daje interesującą sylw etkę 
znanej poetk i I. K. Iłłakowiozówny.

Iow . jiiii iWatendiioKów K o i p ' i
zmarła dn. 9 kwietnia 1925 r., przeżywszy 
lat 33. Członek dzielnicy Mokotowskiej, 
piracowniczka Stowarzyszenia Spożywców. 
Pogrzeb odbył się dn. 13 kwietnia r. b.

C ześć  J ej p am ięci!
K o m ite t  dz ie ln icy  M okotow sk ie j  

P. P. S.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

OBCHÓD 1-go MAJA.
W dniu wczorajszym odbyła się konferen­

cja między dzielnicowa P. P- S., przy bardzo li­
cznym udziale towarzyszów. Obecni byli 
przedstawiciele Związków, mężowie zaufania 
z fabryk, oraz komitety dzielnicowe w pełnym 
składzie.

Uchwalono następującą rezolucję:
„Warszawska konferencja między- 

dziclmcowa wzywa wszystkich zorganizo­
wanych robotników m. Warszawy do ma­
nifestacyjnego udziału w święcie robotni- 
czem 1-go Maja".
Zbiórka na Placu Teatralnym została wy­

znaczona na godz. 10 m. 30. Po wiecu wyru­
szy  pochód. O godz. 2-ej odbędzie się uroczy­
sta Akademja; o gedz. 5 m. 30 mecz piłki no­
żnej na boisku Klubu sportowego „Skra", z u- 
działem „Skry" i „Lcgji" krakowskiej.

W celu omówienia szczegółów, odbędzie 
się konferencja międzydziclnicowa w ponie­
działek. 20 b. m.

W  czwartek, dnia 16 b. m.

Kolo Tramwajarzy P. P. S. O godz. 5 w lo­
kalu dzielnicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbę­
dzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz. w lo ­
kalu p rzy  uli. M arymonckiej 40, odbędzie się p o ­
siedzenie kom itetu dziełtaicowego

Dzielnica N ow e Brudno. O godz. 5 popoł. w 
lokalu przy ul, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

W piątek, dn. 17 b. m.

Koło Tramwajarzy-Praga o go,dz, 7 w lokalu 
dzielnicy Praskiej, B rukow a 29 odbędzie się zebra­
nie organizacyjne K oła Tramwajarzy,.

Koło Gazowników P. P. S. — Wola o godz. 7 
w lokalu dzielnicy, W da-Czy!stc, W olska 44 od­
będzie się zebranie koła,.

Dzielnica Powązkowska o godz. 7 w lokału 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Jerozolimska, O godz. 7 w. w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Ruch kult.-os wiato wy.
Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej — 

Środowisko Warszawskie. Drugi z kolei wykład 
p. t. .„Reforma szkolnictwa a m łodzież", odbędzie 
się na kursie instruktorskim  w1 lokalu Z. P, M. S. 
AHeje Jerozolim skie 6 w dniu 16 b. m. o godz 4
pp .

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekrctarjat czynny 5—7.

Kurs francuskiego. Kolejna lekcja odbędzie się 
dzisiaj t. i  dn. 16.IV o godz. 7.30 w. w lokalu O. 
K. R.
WYCIECZKr LETNIE KOŁA KRAJOZNAWCZE­

GO.
.Koło Krajoznawcze oddz. Wars.z. TUR. u rzą­

dza w ciągu mana, czerwca i lipca 1925 r. trzy  wię­
ksze wycieczki krajoznawcze:

■1) Na Zielone Świątki, 30 maja do 1 czerw ca (3 
dr.i, w tera 2 świąteczne) zorganizowana będzie 
w ycieczka nad Dolną W isłę, k tó ra  zwiedzi szereg 
ciekaw szych miejscowości W ielkopolski i Pomorza 
a mianowicie: Toruń, Bydgoszcz, Brdyujście, For- 
din, Ostromecko, Chełmno, Świecie i Grudziądz. 
O płata wyniesie 27 zł,, dla ©zł.. TUR, 23 zł.

2) Od 28 czerw ca do  3 lipca (6 dni, w  tern 2 
świąiectme) — w ycieczkę do Wschodniej Małopol­
ski. Zwiedzane będą: Lwów, całe zagłębie nafto­
w e ,z Borysławiem na czele oraz U,rycz, Drohobycz 
i Trulskawiec z okolicą. Opłata wyniesie 39 zł., 
dla ozł. TUR. 34 zł-

3) Od 4 do 7 lipca czterodniow a w ycieczka W 
okolice Krakowa. Zwiedzane b ęd ą  m„ io. Olkusz, 
Ojców z doliną Prądnika, Kraków i Wieliczka. 0 -  
p ła la  27 zł., dla ezł. TUR. 23 zł.

IPrzyljmowanie zapisów- rozpoczyna się na mie­
siąc, zam yka się na 10 dni p rzed terminem danej 
wycieczki. Liczba uczestników  w ycieczek będzie 
ograniczona.

Listy do Redakcji.
Szanow ny Panie R edaktorze!

R acz w swem poczytnem  i p ares  zającem krzy­
w dy piśmie, zapytać n a  .jakiej za,sadzie i na sku tek  
czyjego polecenia futokjcjooarjiusze policyjni, k ie ro ­
wani w  razie choroby do lekarzy, opłacają w Ko- 
misanjafach 50 gr. za każde zgłoszenie się w- razie 
choroby.

Niżsi funkcjonariusze Policji Państw.
.— .— :: o d ­

życie gospodarcze.
Produkcja soli w Polsce.

W edług danych statystycznych Minlsterjum 
Handitu i Przem ysłu, produkcja sok w  Polisee w 
I-ytm miesiącu b. r. przedstaw ia się, jak  następuje: 
w  okręgach krakow skim , drobobyckim i stan isła­
wowskim,. w d z iesięc iu  żupach solnych, zatrudnia­
jących ogółem 3.-140 robotników , w ydobyto soli 
kam iennej — 12.055 tonn;, w ar żonki zaś 5.507 tonn. 
W  okręgu częstochow skim  w  jednej żupie solnej 
zatrudnia,jącdi 72 robotników  w ydobyto 33 tonn 
w arzonki. W  okręgu poznańskim  (Inowrocław) w 
dw óch żupach solnych, zatrudniających 515 robo t­
ników, wydobyto soli kam iennej 8.854 tonny, zaś 
w arzonki 3.218 tonn. Łączna ilość w ydobytej soli 
w miesiącu styczniu b. r. jest o 1.503 tonny m niej­
sza, niż w grudniu r uh

Zmiana systemu celnego.

Dowiadujemy się, iż w  min. handlu i przem y­
słu są na ukończeniu prace nad zmianą ulgowego 
systemiu celnego. Zmiana ta będzie miała przede- 
wszyistfciem na celu dostosowanie się do nowych 
w arunków  gospodarczych naszego państwa. W 
najbliższych dniach ukaże się now e rozporządzenie 
ministerjum anulujące wszelkie inne rozporządze­
nia w tym względzie wydane, na mocy którego 
cały szereg tow arów  zagranicznych korzystać bę­
dzie w przyszłości z daleko idących ulg celnych

Notowania giełdy warszawskie]
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Fr&nki francuskie za 100 —26.70 
Funty angielskie za 1—24 87 
Floreny holend. za 100—207 60 
Kor. czesko—slow. za 100 — 15.43 
Franki szwajc za 100—103.41 
Korony austrjac. za 100 000—73.18 
Liry włoskie za ICO—21.31 
F ranki belgijskie za 109—26.19

 ::o::------ —

Gvrk v piątekI ■ V j przedostatni występ
Z y g m u n t a  B r e i t b a r d a

oraz wielki program kwietniowy. 
W sobotę 2 przedstawienia w obu ostatnie
2 występy Zygmunta Breitbarda.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw’. Insty tu tu  Meteorólogicz.)

T em peratura  najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 14°, najniższa 7°, w Zakopanem chmur­
no, tem peratura najniższa 0°, najwyższa onegdaj 
11°.

Przypuszczalny przebieg pogody w’ dniu dzi­
siejszym: pochmurno, des:ncz, tem peratura bez  zna­
czniejszych zmian, um iarkowane w iatry południo­
wo-zachodnie i zachodnie.

Ś. p. dr. Antoni Mikulski. 14 b. m. zmarł w 
Wilnie prof, u n lw  wileńskiego, b. dyrektor zakła­
dów w Kelp a rk owi e i w Kochanówce. Zmarły był 
jednym z wybitniejszych psychijatrów pofekieh,

Lichwa mieszkaniowa. Do oddziału wałki z li­
chwą przy urzędzie śledczym w dalszym ciągu 
wpływa do 10 skang dziennie na pobieranie przez 
w łaścicieli domów nadmiernego kom ornego i św iad­
czeń. W e wszystkich tych sprawach przeprow a­
dzane jest dochodzenie, w7 razie zaś potw ierdzenia 
słuszności skarg, spraw y kierow ane są  do sądu do 
spraw  lichwiarskich. (—)

Ferje świąteczne w radzie miejskiej. W  bieżą­
cym tygodniu z racji trw ających ferji św iątecznych 
posiedzeń komisjf zarówno jak i plenarnego po ­
siedzenia rady miejskie; m. Warszaw’y nie będzie;

Spisy lokatorów. P. kom endant policji polecił 
kierownikom  komisariatów1 bezwdocznie zarządzić 
i osobiście dopilnować, aby spisy lokatorów  w 
bram ach by ły  prow adzone zgodnie ze stanem  fak­
tycznym, pisane czytelnie i tak umieszczane, aby 
o każdej porze było można je przeczytać.

Gruźlica. W obec stałego braku  miejsc w szpi­
talach dla chorych na o tw artą  gruźlicę, pozostają­
cych w  nader ujem nych wrarunkadh mieszkanio­
wych, W ydział Zdlrowia zwrócił się do W ydziału 
Sap: ta l nic twa ze w skazaniem  konieczności jak- 
najszylbszego urządzenia specjalnego szpitala dla 
gruźlików. Jednocześnie dowiadujem y się, iż ma­
g istrat zam ierza w krótkim, czasie otw orzyć dla 
te,go rodzaju chorych szpital obliczony na 500 osób.

Rozmównica telefoniczna. Urządzana na p la­
cu Napoleona w gmachu starej poczty rozm ównica 
telefoniczna będzie oddana do użytku publiczne­
go w  początkach maja,. Nowa rozmównica urzą­
dzona jest z komfortem,; mieści ona obszerną, po ­
czekalnię i siedem kabin do rozm owy. Śiciany k a ­
bin są w ysłane wojłokiem i obite ce ra tą , aby głos 
rozm ówcy nie p rzedostał się naze wnętrz. Każda 
kabina ma ośw ietlenie, k rzesło  składane i półkę 
do notow ania. Z chw ilą uruchom ienia rozm owni, 
cy  b ęd ą  w1 niej przyjmowane od publiczności te le ­
gram y w godzinach nocnych, t. j. Wtedy, k iedy od­
dział pr.zyjjimowania telegram ów na głównej pocz­
cie jest zamknięty. Przyjęte telegram y będą p rze­
kazyw ane aparatem  do głównego urzędu na uL 
Fredry.

Wypożyczanie dekoracji. Przychylając się do 
prośby m iasta Lwowa i Wilna, zarząd tea trów
w arszaw skich zgodził się na wypożyczenie kostiu ­
m ów  i dekoracji do srtuk i ,.Don Ju an "  Zorilłi, z  
zastrzeżeniem , że na afiszach będzie  wzmianka, iż 
dekoracje  ,są własnością tea tru  N arodow ego w 
W arszawie i że tea try  wspomniane p łacić  będą 
10% od wpływów b ru tto  za zużycie dekoracji.

W  tej chwili dekoracje z „Don Juana" znajdu­
ją  się w teatrze krakow skim , gdzie sztuka z udzia­
łem W ęgrzyna cieszy się niesłabnące®! pow odze­
niem.

Doirożki samochodowe. O dbył 'się już cały  
szereg kon/ferenclji porozum iewawczych w  sprawie 
zmiany obecnie obowiązujących opłat pobieranych 
za przejazd sam ochodami-dorożkam i. W  rczulia- 
cie od 1 czerw ca r.. b„ zamiast kilku obecnie obo- 
wiązuijących takte, mają być "uprowadzone tylko 
dwa rodzaje opłat. Przejazd dorożkami sam ocho­
dowemu obliczonemi na przewóz do 4 osób, kosz­
tow ać ma za pierwiszy kilom etr — 1 z*., za każdy 
następny 80 gr., przejazd zaś sam ochodami, mie- 
'szcząeemi iySko 2 osoby: za pierwiszy kim. — 80 
gr„ za każdy następny — 50 gr. W  ten  spo-sób o- 
p rócz ujednostajnienia obecnych różnych taks, 
w prowadzona będzie obniżona taksa dla sam ocho­
dów1 mniejszych. Dccyzia w tej mierze ma być po­
w zięta w najbliższym czasie. W  myśl dekretu o 
sam orządzie miejskim, m agistrat .jeist uprawniony 
do wyznaczania taks dla dorożek. {—)

O strzeżenie przed  defraudantam i. Od pew ne­
go czasu k rążą  po  różnych handlowych i przem y­
słowych firmach w arszaw skich dwaj osobnicy (je­
den w" ubiorze wojskowego z odznakami ppikow - 
nika, drugi cywilny), k tórzy  zbierają składki i o- 
fiary na Instylult Gazowy. W  w ypadkach odmowy 
Wzde-lenia składki grożą wpisaniem na czarną li- 
Vtę, oraz napiętnowaniem  w prasie stołecznej. Ry- 
'sopis obydwóch osobników jest następujący: 1) w 
Hrbiorze wojskowego z odznakami ppułk. (rodzaj 
b ron i nie ustalony), wzrostu średniego, silnie szpa­
kow aty , szczególnie po bokach i z tyłu głowy, u- 
'czesany na przedział, włosy krótkie i w, nieładzie. 
(Płaszcz kroju p r z e p i s o w e g o .  2) cywilny — wzro- 
'stu średniego, ła t około 25—27. brunet, pociągły 
na  twarzy. W palcie kołoru tabaczkowego z V - 

] tz k ą  pod pachą.
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Regulowanie ruchu ulicznego. P. komendant 
pohcji kontrolując posterunki policyjne na ulicach 
stwierdził, że regulowanie ruchu ulicznego przez 
podwładne mu organy nie stoi na wysokości zada­
nia. Policjanci z nieznacznymi wyjątkami obojęt­
nie stoją na posterunkach, nie zwracając najmniej­
szej unvagi na ruch uliczny, Przodownicy, pełniący 
służbę na posterunkach, zamiast służyć przykła­
dem posterunkowym i instruować ich, często pro­
wadzą gawędy. Celem położenia kresu temu sta­
nowi rzeczy, zwłaszcza wobec znacznego wzmo­
żenia się ruichu kołowego na ulicach miasta, p. ko­
mendant wydał szereg zarządzeń

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O sztuce hiszpańskiej. W piątek 17 kwietnia 

w Polskim Klulbie Artystycznym (Hotel Polonja) p. 
'Hieronim Heynan wygłosi odczyt p. t. „Sztuki pla­
styczne półwyspu Iberyjskiego". Są to wrażenia 
z podróży po Hiszpanii i Portugalii, ilustrowane 
przezroczami. Początek o godz.. 8-ej wieczorem

Wieczór towarzyski. W czwartek, 16 b. m 
odbędzie się w Polskim Klubie Artystycznym (Ho­
tel Polonja) wieczór towarzyski, urozmaicony pro­
dukcjami muzycznemi. Pocz. o godz. 10 wieczo­
rem,

Z Patronatu. Walne Doroczne Zebranie Człon­
kowi Patronatu (Tow, opieki nad więźniami) od­
będzie się w dn. 27 kwietnia 1925 r. o godz. 8 w., 
w lokalu własnym przy ul. Marszałkowskiej Nr 
74 i Zebranie to w myśl § 44 Statutu będzie pra­
womocne bez względu na ilość przybyłych człon­
ków.
WYPADKI.

W alka z iurjatem. Wczoraj około godz. 8 ra­
no do składu win i towarów kolonialnych W. Mar­
cinkowskiego przy u l Krak. Przedm. 89 przyszedł 
jakiś mężczyzna, stanął na progu sklepu i wkrót­
ce wyszedł. P. Marcinkowski zaraz po wyjściu nie­
znajomego spostrzegł brak koszyka fig z wystawy 
przy wejściu, przeto wybiegł za odchodzącym, za­
trzymał go na ulicy i towar odebrał. Gdy po chwi­
li nadbiegł zaalarmowany posterunkowy, amator 
fig momentalnie rozpiął marynarkę i kamizelkę, 
poczem wyjął nóż i zaczął zadawać sobie ciosy w 
brzuch i piersi.. Desperat nietylko, że nie pozwolił 
rozbroić się, lecz jeszcze rzucił się na policjanta, 
wobec czego ostatni w obronie własnej, wyjął ba­
gnet. Po kilku mfnutach nadbiegło czterech poli­
cjantów, którzy desperata związali. Po opatrunku 
przez Pogotowie, fur ja ta przewieziono do szpitala 
św, Jana Bożego. Okazało się, że jest to znany 
policji furtjat 30-letni Karol Szuieoki, który już 7 
razy usiłował pozbawić się życia.

Zamordowanie małżonków. We wisi Chucho- 
wo gm. Dobrosławsikiej w pow, pińskim dokonano 
napadu rabunkowego na mieszkanie Mincla Kraip- 
hika. Bandyci zamordowali Krupniku oraz mał­
żonkę jego Barbarę. Zwłoki Krupnik a bandyci za­
kopali w ogrodzie w odległości 400 metrów, zaś 
zwłoki Krupnikowej pozostawili na łóżku. W  spra­
wie tej aresztowano 5 osób, na które pada po­
dejrzenie.

Śmierć przy pracy. Zajęty w kotłowni cen­
tralnego ogrzewania domu Nr. 13 przy ul. Szope­
na 534ctni Wł. Sosnowski (Litewska Nr- 6) uległ 
zaczadzeniu. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć.

Śmiertelne zatrucie rybą. Bazyli Rogulin za­
mieszkały przy tał. Sejmowej Nr. 31, po spożyciu 
ryby, zachorował,' z objawami zatrucia. W prze­
ciągu pół godzimy, w okropnych męczarniach, Ro- 
gufio życie zakończył.

Krwawe bójki. Między Stanisławem Kizyża- 
mowlskim a Józefem Oleśkierwiczcm, wynikła bótj- 
ka. Wynikiem bójki było zadanie Krzyżanowskie­
mu pięć ran nożem. Ranionego w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala.

— Takaż bóljka powstała wczoraj w Markach 
między Pawłem Żywieckim a Borkowskim i Mar­
cinem Ruchlewtskum Żywiecki otrzymał kilka ran 
w głowę, z których jedna dość niebezpieczna.

Skutki pijaństwa. Na ul. Freta przed domem 
Nr.. 48 piekarz, Stanisław Arnold, będąc pijany 
wyskoczył z samochodu tak fatalnie, te  złamał 
kość w- stawie skokowym, Pogotowie przewiozło 
Arnolda do szpitala.

Zaginieni, 45-letai Fr. Bogusz, chory umysło­
wo dn. 8 b. m. wyszedł z domu przy ul. Browar­
nej Nr. 10 i dotychczas nie wrócił.

— 26-łetni W. Różański, zamieszkały w Ma- 
rymoncie zaginął wiraż z koniem własnym dnia 13 
b. m. Żona zaginionego przypuszcza, że jest to 
zemsta.

Samobójcy. 16-4et‘nia Stef. Żukowska przy ul. 
Natolińskiej Nr. 13, napiła się w celu samobójczym 
esencji octowej. Młodocianą desperatkę przewio­
zło Pogotowie do szpitala.

— 17-letnia Jadwiga Wiśniewska, służąca, na­
piła się esencji octowej w celu pozbawienia się 
życia. Młodocianą desperatkę w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. Rocha.

— 2:1-letni Kazimierz Mlkiei, przy ul, Strze­
leckiej Nir. 33 napił się w celu samobójczym esen­
cji octowej. Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala.

— W mieszkaniu Jerzego Olsofda przy ul, 
Czerwonego Krzyża Nr. 2 wystrzałem z rewolweru 
W okolicę serca Usiłował pozbawić się życia 26-łe- 
tei Eujgeojusz Frankę, zamieszkały w* Częstocho­
wie Lekarz prywatny, po udzieleniu pomocy, po­
zostawił desperata w stanie ciężkim na miejscu 
Przyczyna rozpaczliwego kroku — zawód miłosny'.

— W cukierni Komorowskiego przy ul. Nowy- 
Świat Nr. 26 w pokoju służbowym usiłowała otruć 
się jodyną kawiarka, 254etn:a Katarzyna Tajnow- 
ska. Lekarz Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, 
pozostawił desperatkę na miejscu. Przyczyna roz­
paczliwego kroku — apatja życiowa,

M m  tortów  n f iH Q w i
na czwartek, 16 b. m.

Warszawa (385 m.) Godz. 18.00—19.00. Kon­
cert zespołu orkiestralnego P. T, R. pod kier. p. A. 
Adamtusa. 1) Beethoven, Uwertura z op. „Egjmont" 
2) Polonez Elegijny Noskowskiego, solo wioloncze­
lowe p. A. Adamusa, akoimp, p. R. Pietrzyński. 3) 
„Saimer" Boston p, St'. Kowalski art, opery war­
szawskiej odśpiewa arje operowe. Komunikat P. 
A. T. i meteorologiczny.

Paryż—Wieża Eiilel (2650 m.) Godz. 18.00 — 
19.00 — koncert.

Paryż—Radio-Paris (1750 m.) Godz, 12.30 — 
koncert orkiestry i popisy muzyczne solistów1; 
godz. 20.45 — muzyka rosyjska.

Wiedeń (530 m.) Godz. 11.00 — 12.50 — kon­
cert poranny; godiz. 16.10 — 16.00 — koncert po­
południowy; godz. 22.00 — muzyka do tańca.

Berlin (505 m.) Godz. 16.30 — 18.00 — koncert 
orkiestry broadcastingowej; godz. 20.30 — akade- 
m ja muzyczna.

Rzym (425 m.) Godz, 20.30 — produkcje miu-
zy c zn o - w ok aitne.

Praga (570 an.) Godz. 20.00 — 22.00 — koncert
stałej orkiestry broadcastingowej.

WrocłaW (418 m.) Godz. 17.00 — 18.00 — mu­
zyka kameralna; godiz. 20.30 — variete.

Moskwa (1450 m.) Godz. 15.30 — 16.15 — pT O - 

dukcje muzyczno-wokalne.
----------- : :o ::-----------

Teatr i muzyka
Z FILHARMONJI. 

Pierwszy „tani koncert symfoniczny".
Szczęśliw y pom ysł organizow ania tanich 

k o n ce rtó w  sym fonicznych w F ilharm onji n a ­
reszcie zos ta ł urzeczyw istn iony . W spó łp raca  
dw uch organizacji tak  znanych u nas z ow o­
cnej działa lności na polu  szerzen ia  k u ltu ry  m u­
zycznej, jak W ydzia ł O św iaty  i K u ltu ry  M a­
g is tra tu  i D yrekcja  k o n ce rtó w  sym fonicznych 
F ilharm onji gw aran tu je  w ysoki poziom  k o n ­
ce rtó w  zarów no pod w zględem  organizacyj­
nym  jak  i artystycznym .

In icjatyw ie tak  żyw otnej i oddaw na pożą­
danej należy  gorąco p rzyk lasnąć . U czyniła  to  
już z re sz tą  publiczność, k tó ra  w ypełn iła  salę 
do osta tn iego  m iejsca i żyw o o k lask iw ała  k a ­
żdy num er program u. B iletów  zab rak ło  i n ie ­
m ało osób m usiało zrezygnow ać z koncertu . 
Zdaje mi się, że pozorn ie skom plikow any p ro ­
blem  istn ien ia F ilharm onji zosta ł po części 
rozw iązany . P ierw szy  tan i k o n ce rt sym foni­
czny zupełn ie  w y raźn ie  odpow iedzia ł nam  na 
py tan ie , jak ie są p rzyczyny  n ik łej frekw encji 
w F ilharm onji. R zecz jasna, że za drogie b ile­
ty  o d strasza ły  publiczność, czyniąc z k o n ce r­
tów  filharm onicznych jak ieś  mister.ja dostępne 
ty lko  dla n iew ielu  w tajem niczonych , a raczej 
tych, k tó rym  w y d a te k  pięcio czy dziesięcio  
zło tow y  nie rob i u szczerbku  w budżecie  do ­
m owym .

O becnie co  dw a tygodnie — z czasem  za ­
p ew n e i częściej — m ożna będz ie  za zło tego 
(30 i 50 groszy —  to  m oże jednak  zbv t już 
m ałe  ceny) nasłuchać się dobrej m uzyki, zapo­
znać się  z najlepszym i u tw oram i, wrybitnym i 
arty stam i, słow em  spędzić czas pod  w ra ż e ­
niem  czystego  i idealnego  p ię k n a  tej sz tuk i j 
najpopularn ie jszej i d la w szystk ich  dostępnej.

A  te ra z  py tan ie , jak ie  u tw o ry  um ieszczać 
w program ie podobnych  koncertów , ab y  nie 
nudziły  i m iały  sw oje znaczenie a rty styczno - 
k sz ta łcąc e?  W  pon iedzia łek  słyszeliśm y w y­
łączn ie kom pozycje .polskie; Szopena, M oniu­
szki, Żeleńskiego, N oskow skiego, P a d e re w ­
skiego i M elcera . M niej szczęśliw ie w ybrane 
zo s ta ły  tran sk ry p c je  o rk ies tro w e  z u tw orów  
fo rtep ianow ych  i „P erły  M oniuszkow skie" N o­
skow skiego , k tó re  są n iezby t udałyim z lep ­
kiem  tem atów  k ilku  pieśni M oniuszki i nie 
dają słuchaczow i zadow olenia, zm uszając go 
do ciągłego p rze sk ak iw a n ia  z jednego tem atu  
na  drugi. P odobne „w iązanki m elodji” daw no 
się już przeży ły . O rgan izato row ie pow inni 
m ieć n a  uw adze, że czy w  „ tan ich "  czy „d ro ­
gich" k o n c e rta c h  k w estja  p rogram u i w y b o ru  
dzie ł odpow iedn ich  o pew nym  m inim um  w a r­
tości a rty stycznej jest rzeczą p ierw szorzędnej 
w agi. Publiczność z zam iłow aniem  słuchać 
będzie  B rahm sa 1 W agnera , jeżeli się w y­
k sz ta łc i na M ozarcie i B eethoven ie .

Z u tw o ró w  polsk ich , s ta rszy ch  czy now ­
szych, rów n ież  znajdzie się n iem ało  zajm ują­
cych  i dla es tra d y  odpow iedn ich  — należy  ty l­
k o  p o s ta ra ć  sią i um ieć poszukać.

M oniuszkow sk i po lonez z „H rab iny" z to ­
w arzyszen iem  w iolonczeli i a ltó w k i w  w y k o ­
n an iu  p. E. K ochańskiego, fragm ent sk rzy p co ­
w y  z „K o n rad a  W a llen ro d a"  Ż eleńsk iego  Zi 
odczuciem  in te rp re to w an y  p rzez  p. D w o ra­
kow skiego i w reszcie b isow ana arja  S tefan a

ze „S trasznego  D w oru" M oniuszki, odśp iew a­
na p rzez  p. A. D obosza — by ły  źród łem  długo 
n iem ilknących  ok lasków . E. O.

Teatr Wielki. Benefisowe przedstawienie pri- 
madonny p. Zboińskiei-Rwszlkowskiej — Don Juan.

Teatr Narodowy. Dziś „Uciókła mi przepió­
reczka". W niedzielę po południu „Ptak".

Teatr im. W. Bogusławskiego. Codziennie 
„Kniaź Patiomkm".

Teatr Letni. Codziennie „Wygnany Eros".
Teatr Polski. „Diabeł i karczmarka".
Teatr Mały. Codziennie „Niewinna Grzeszni­

ca".
Teatr Nowości. Codziennie ,P erły  Kleopatry".
Teatr Praski. „Król dziadów".
Teatr im. Fredry. Dziś o godz, 8-ej „Tajemni­

czy Dżemis".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie .,Hallo Ciot­

ka".
Z Filharmonji. J a g u e s  ThiibauĄ słynny skrzy­

pek francuski, wystąpi dzisiaj na wielkim koncer­
cie symfonicznym i wykona koncerty Mozarta t 
Brahmsa. W części orkiestrowej usłyszymy poe­
mat symfoniczny Morawskiego ,,;Never more" i 
symfonię Haydna. Dyryguje G, Fitelberg.

Niedzielny poranek muzyczny wypełnią utwo­
ry chóralne „A caipel'la" chóru męskiego z Pozna­
nia pod dyrekcją kis. Giebwrowiskiego,. W poranku 
bierze udział p. Antoni Karna szewski (organy).

Na niedzielnym popołudniowym koncercie 
symfonicznym pod dyrekcją G. Fitelberga wyko­
nane będą ulttwory Bacha, Rameau. Mo,fila. Vival- 
diego. Lale i Ravela.

Koncert artystki dramatycznej Wandy Mo­
dzelewskiej odbędzie' się w niedzielę 19 b. m... o 
godz. 8-ej wiecz, w sali koncertowej Hotelu Eu­
ropejskiego. W programie recytacje nastrojowe i 
humorystyczne utworów polskich.

Koncert jutrzejszy. Jutro, w piątek, w Konser­
wa, torijum, Mieczysław Fliederbaum wykona bo­
gaty pro-gram obejmujący utwory: Bacha. Corełle- 
go, Różyckiego, Korngolda (1 wyk.) i Debussy ego,.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

STYLOWY. — Scaramouche.

Scaramouche to pseudonim pięknego mło­
dzieńca arystokraty, który przejęty ideą powsze­
chnego braterstw a i równości naraża s:ę wielmo­
ży czyhającemu na życie rywala.

‘Rzecz dzieje się podczas wielkiej rewolucji 
francuskiej. Tło historyczne uchwycono wspania­
łe. Niczem ilustracje historii powszechnej przesu­
wają się przed nami sceny z .p ie r w s z y c h  d n i wol­
ności ludu, krwawe porachunki z ciemiężycielami, 
posiedzenie T r y b u n a łu ) .  sceny z Bastyjji. akt are­
sztowania rodziny .królewskiej, przemówienia Dan­
tona. Niczem żywe przypomnienie krzywdy klasy 
pracującej, widzimy sceny katowania nieszczęśli­
wych, bezprawia możnych panów przejaskrawio­
ne typy zd-etnoralizowauej arystokracji.

Na Be tym ponurym, pełnym grozy, pełnym 
dymu od wystrzałów i krwawych odblasków .poża­
rów). niby jasna nitka złocista przewija się romans 
młodej i ślicznej panki zakochanych. Że ją gra A- 
hce-Terry, a jego śliczny Ramon-Nawarro przeto 
ludzie przejmują się unismo, że oboje więcej mają 
urody niż dobrej mimiki.

Oibraz należy ‘do rzędu filmów poważniejszych 
i przyznać trzeba,, że Rex Ingram dołożył wszelkich 
starań by go w tym fonie Utrzymać,

łka.

w y

Odpowiedz! Redakcj i .

Autora Hstu o zarobkach w mennicy państwo­
wej prosimy o osobiste skomunikowanie się z Re­
dakcją w godzinach 6—ill wjecz.
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Niezbędny dla każdego korektora, dziennika­
rza, w ydaw cy i zecera

PODRĘCZNIK dla SKŁADACZY
T r e ś ć :  Czcionka: Odlew czcionek, nazwy czcionek, linja 
uniwersalna, gatunki pism, pisma tekstowe, pisma do odzna­
czania, ornamenty, w inety i ozdoby drukarskie, pisma kali­
graficzne, pisma do akcydensów i pisma afiszowe, znaki 
i liczby. M aterjał drukarski: międzylinje (interlinie), rygi, 
sztabiki, babaszki, sztegi, linje materjalne i lin je mosiężne. 
N arzędzia i przybory: regały, kozły, zeebret, mieszek. Ukłąd 
dziełow y: rozkłady kaszt w W arszawie, w Krakowie, w Po­
znaniu, rozsypywanie pisma, wierszownik, składaczka, obli­
czanie rękopisu, dywizorek, technika składania, rozbiórka, 
rozbijanie na spacje, kursywa,- kapitaliki i wersaliki, skróty, 
tytuliki, spuszczona i szpicowa kolumna, zastosowanie orna­
mentów, w inet i inicjałów, paginy, uwagi i notki, sygnatura 
i norma, rozmieszczanie ilustracji, łamanie na strony, układ 
w łamy. Korekta i jej poprawianie: uwagi ogólne, odbija­
nie korekt, korektor, korekta kantorowa i autorska, technika 
czytania korekt, wzór znaków korektowych i zrobionej kore­

kty, technika poprawiania korekt, rewizja.
C ena z a  e g z e m p l. z ł. 5 .—

Do nabycia w administracji „Grafiki Polskiej" 
Warszawa, Świętokrzyska 11, tel. 195-52.

Na prowincję wysyłka za zaliczeniem.

\ Dziś otwarty
P O  G R U N T O W N Y M  R E M O N C I E

J a r  j Y l a z o w i e c k i
LCSZHO Nr* *)2 P °  <* n o w y m .

Zarządem, j

r f s i a & v  l i a j z d i o w l e j  n ie  p i i  w c a le .  
■ ' S l x  M i n  p it ,  fp  f y U a  n a j le p s z e  g a t u n k i .

Przeto pij tylko
LIKU, m i l l l  (Koniaki)

i win
t B .  K A S P R O W I C Z  W M o ż n i e

Rok zał. 1888.
Jeneralny reprezentant B . S t e m p i ń s k i ,  Warszawa 

SzopenA  16, te l. 319-08.

Dzierżawa fotelu
Hotel Krakowski we Lwowie, plac Bernardyński liczba 7, 
pierwszorzędny, o 107 pokojach gościnnych wraz z lokalem 
restauracyjnym (4 artystycznie urządzone sale) ubikacjami 
gospodarczemi I poboczneml, oraz calem urządzeniem  hotelo- 
wem i restauracyjnem , odpowiadającym wszystkim nowoczes­

nym wymogom hotelowego komfortu,

do wydiiiawienia od IS Sytego 1 6  r.
Reflektanci winni wnosić oferty do Zakładu Pensyjnego dla 
funkcjonarjuszy we Lwowie, ul. P iekarska 1. A , (gdzie też mo­
żna otrzymać bliższe szczegóły i ogólne warunki dzierżawy) 

do 31 maja r b, włącznie.

Do oferty należy dołączyć wadjum w kwocie 10.000 zł, w p a­
pierach pupilarnych.

Niezawodny środek przeciwko 
Chrypce, dusznoóci, kaszlu

„mimii i i m i i r
(Sulphuris surat. benzoinati)

Chem. farm. tabor. ,,Ap. Kowalski", Warszawa. •

Doktorzy med,
Feliks i Zofja Rostkewscy

chor. skórne, weneryczne, nie­
moc płciowa, kosmet. włosów, 
Chłodna 26, tei. 99-29, przyjm. 
9—11 i 1—8, Panie 10—11. 2 - 5  
I 6 - 7  w.____________ _

Dr. BRAMS
skórne i płciowe od 9 —2 i 4 -8
w. Nowy Świat 46—18, tel. 226-34.

I  OBŁOSZEttin O l i O B t l T l
SIE u „Leonara",

mm m m

Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12 — 2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

wybór ratam i, gotówką 
rzeczywiście najtaniej tyl­

ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór otoman.

do szycia znane gwa­
rantowane „Kasprzyc­

kiego" hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezolatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 3la. 
Lublin Szpitalna 17, Foksal U.

l l w j t i B i i
freblanki, ochroniarki poleca Pań­
stwowy Urząd Pośrednictwa Pra­
cy Warszawa, Ciepła 21, telefon 
232-16. _____________

E“  Rowery solidnej bu- 
. dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwaisze a więc 
najlepsze poleca Lipiński, Jasna 
5. Gotówka. Raty. Cenniki gratis.

mąskie c h r o m y  od 
24.50. Lakiery („Ster­

lings) 37.50. Damskie chromy 
25.20, giemza 27—lakiery (Ster- 
linga) 28.20 i t. d. Skład wyr. 
S. A. „Słoń" D. H. Roman 
Schmidt i S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 
(gmach głuchoniem.) tel. 131-10. 
Na prowincję wysyłką pocztową 
za zaliczeniem.

Rńlp m'eczyki, begonje, georg., 
HULL, canny, tuberozy, narzę- 
dzia, nasiona polecają Bracia 
Chomicz, ul. Zgoda Nr. 8.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL, Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Odbito w  drukarni „Robotnika", W arecka 7,


